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Słowacja i Ruś ogłosiły niepodległość pod protektoratem Berlina

Nowy rozbiór Czechosłowacji
Wojska niemieckie wkraczają do miast pogranicznych?

OGŁOSIŁ NIEZALEŻNOŚĆ 
SŁOWACJL

Opowie dnia uchwała powzięta 
została na posiedzeniu sejznu 
słowackiego.

Oczywiście, że ta „niepodle­
gła" Słowacja będzie zwykłą 
KOLONIĄ „TRZECIEJ1 RZE­

SZY,
mającą za zadanie okrążenie 
państwa czeskiego i umożliwie­

nie Niemcom dalszego pochodu 
na wschód czy południe.

Równocześnie nadeszły wia­
domości, że również 
LILIPUCIA RUŚ PODKARPA­
CKA OGŁOSIŁA „NIEPOD­

LEGŁOŚĆ"
oczywiście takie pod protek­
toratem K ilera, występującego 
w obronie rzekomo uciskanego 
„narodu" karpato-ukraińskiego.

Losy Rusi nie są jeszcze zupeł­
nie znane, gdyż równocześnie 
nadeszły wiadomości 
O STARCIACH NA GRANICY

WĘGIERSKIEJ
i o częściowym wkroczeniu 
wojsk węgierskich.

W Pradze rozwój wypadków 
wywołał panikę, gdyż nowa Re 
publika opuszczona przez wszy­
stkich, zdaje sobie sprawę, że

jest wydana
NA ŁUP .TRZECIEJ* RZESZY 
Wojska niemieckie mają podo­
bno WKROCZYĆ JUŻ DO NIE 
KTÓRYCH MIAST GRANICZ

NYCH,
gdyż „Trzecia" Rzesza, korzy­
stając ze sposobności ma zająć 
Morawską Ostrawę, Pilzno, 
Brno, oraz Igławę. Rząd BeTa- 
na nie panując nad sytuacją —

Jakie beda losy Rusi Podkarpackiej

Na granicy w ęgierskiej
doszło do krwawych starć z wojskami czeskimi

ZGŁOSIŁ SWOJE USTĄPIE­
NIE.

Rzesza podobno domaga się 
ultymatywnie
USUNIĘCIA GEN. SYROWY 
i oddanie Jednej z najważniej­
szych tek w ręce zrehabilito­
wanego wodza czeskich faszy­
stów gen. Gajdy.

Ksiądz Tiso
Prezydentem Słowacji

W oficjalnych kołach słowackich 
krążą wiadomości, że prezydentem 
Słowacji i  premierem rządu będzie

strem obrony zostać ma Zatko, mi 
nistrem spraw zagranicznych Dur 
czaóski, ministrem oświaty Siwak,

Wypadki w  Czechosłowacji 
tcczą się z zawrotnym tempie 
według planów opracowanych 
przez „Trzecią" Rzeszę. Z chwi

LONDYN i PARYŻ ODMÓWI­
ŁY INTERWENCJI 

pozostawiając wolna rękę Hit­
lerowi, nowy rozbiór Czecho­
słowacji był zdecydowany. Cios 
przyszedł od wewnątrz. Rozsa­
dzeniem nowej Republiki Cze­
chosłowackiej niedość uległej 
wobec Berlina, zajęły się reak­
cyjne koła słowackie, wypełnia 
jąc ściśle rozkazy otrzymane 
od Berlina. Jak donosi Niemie­
ckie Biuro Informacyjne z Bra­
tysławy: wczoraj o  godz. 13-ej
ksiądz T iso

Wczoraj po południu zaczęły 
nadchodzić alarmujące depesze z 
Budapesztu o rzekomych napa­
dach wojsk czeskich na węgierskie 
straże graniczne. Węgrzy oczy­
wiście — ja k  to się mówi —  we 
własnej obronie musieli reagować 
i  w  rezultacie doszło do walk gra­
nicznych i  wkroczenia wojsk wę­
gierskich na terytorium Czecho­
słowacji . Depesze te powtarzamy 
poniżej za PAT.

ra j rano czeski oddział wojskowy 
niespodziewanie zaatakował wę­
gierską straż graniczną w pobli­
żu Munkacza. Węgrzy odpowie­
dzieli ogniem i  posunąwszy się po 
za linię demarkacyjną wzięli do 
niewoli atakujących Czechów i za

Francja nie chce
żadnej konferencji międzynarodowej

Prasa paryska przyjęła projety 
konferencji międzynarodowej, la n '

bardzo dużym sceptycyzmem i v

Prasa prawicowa 
wszelkie pomysły jakiejś między­
narodowej konferencji z góry prze 
sądzają o ustępstwach ze strony 
Francji. Przewódca najpoważniej­
szego stronnictwa prawicy tak 
zw. Federacji Republikańskiej, p. 
Louis Marin w  tygodniku swej par 
t i i „Nation" pisze, iż tego rodza­
ju  konferencja, w które j Francja

Brossolette, naczelny publicysta 
„Populaire" wychodzi z założenia, 
iż socjaliści zgodziliby się na kon 
ferencję międzynarodową pod wa 
runkiem, że obejmie ona ca 
zagadnień, jakie nasuwają się do

stwa, nie da się pogodzić z uroczy­
stym oświadczeniem premiera Da 
ladiera, iż rząd nie pozwoli na ża­
dne uszczuplenie praw Francji, 
czy też na żadne ustępstwa tery­
torialne.

Krytycznie ustosunkowuje się

ciwni tego rodzaju pomysłom, ja ­
kie lansuje prasa angielska, by 
konferencja międzynarodowa zo­
stała zwołana dopiero w następ­
stwie likwidacji konflik tu  włosko- 
francuskiego.

Najbardziej charakterystyczne 
stanowisko zajęły koła, zbliżone 
do Quai d‘Orsay. „Temps", re­
prezentujący poglądy tych kół, 
przyjmuje angielskie sugestie kon 
ferencji międzynarodowej bardzo 
sceptycznie, uważając, iż sytuacja 
międzynarodowa nie dojrzała jesz 
cze do podjęcia tego rodzaju in i­
cjatywy.

ję li wieś Oerhegyalia, leżącą bez­
pośrednio po czeskiej stronie lin ii 
demarkacyjnej. Walka trwa.

Jak donosi węgierska agencja 
telegraficzna z Ungwaru, wczoraj 
w nocy obok miejscowości Ungda 
rocz w pobliżu Ungwaru wojsko­
wy oddział czeski od godz. 1.30 o- 
tworzył ogień karabinowy na od­
dział węgierskiej straży granicz­
nej, znajdujący się na szosie obok, 
lin ii demarkacyjnej. A tak ten poi

wtórzyli Czesi jeszcze dwukrotnie 
o godz. 1.50 i  2.15, straż granicz­
na węgierska wszystkie trzy ata­
ki odparła.

Podobny incydent graniczny zda 
rzył się we wczesnych godzinach 
rannych w pobliżu wsi Rothtanya, 
gdzie również oddział
atakował węgierską straż granicz­
ną, która odrzuciła napastników. 
Ogień karabinowy trw a ł do póź­
nych god:

Odezwa 217 profesorów
w sprawie polityki francuskiej walec państw 

totalnych
217 profesorów francuskich wystosowało do Prezydenta Repu­

bliki, Lebruna, odezwę na rzecz zdecydowanej polityki .prosząc 
go o użycie swego wpływu, by żadne ustępstwa terytorialne 
nie miały miejsca. (PAT).

Sytuacja w  Madrycie
Według wiadomości, nadcho­

dzących z Madrytu, sytuacja w dal 
szym ciągu ma być niewyjaśniona. 
Ogniska oporu komunistów podo­
bno jeszcze nie zostały zlikwido­
wane. Komunistom dodały otuchy 
wiadomości o opanowaniu przez 
nich Kartageny. Poza tym linia ko­
lejowa Walencja—Madryt ma być 
w kilku miejscach przerwana przez 
komunistów.

Na froncie oddziały republikań­
skie z godziny na godzinę oczeku­

ją rozpoczęcia ofensywy wojsk 
gen. Franco. Ofensywa wydajesię 
nieuniknioną z powodu braku na­
dziej dojścia do porozumienia mię­
dzy Komitetem Obrony Narodowej 
a gen. Franco. Za jeden z dowo­
dów przygotowującej się ofensywy 
uważa się tu odwołanie z terenów 
frontowych przez hiszpańskie wła­
dze faszystowskie wszystkich ko­
respondentów zarówno zagranicz. 
nych, jak i  dzienników hiszpań­
skich.

Papierowy protest
Ambasadorowie W. Brytanii, 

Francji i Stanów Zjednoczonych 
złożyli w mlnisterium spraw za­
granicznych Japonii noty, których 
treść jest dotychcza s nieznania. 
W tutejszych kołach politycznych

twierdzą, że noty te protestują 
przeciwko wprowadzeniu w Chi­
nach północnych nowej waluty, co 
ma być naruszeniem polityki „o- 
twartych drzwi".

Omawiając wydarzenia w Cze­
chosłowacji. prasa węgierska pod­
kreśla, że społeczeństwo węgier­
skie z sympatią śledzi dążenia 
Słowaków do uzyskania niepodle­
głości. Równocześnie dzienniki 
wskazują na potrzebę załatwienia 
sprawy Rusi Podkarpackiej przez 
umożliwienie swobodnego opowie­
dzenia się Karpatorusów. Ludy 
basenu Karpat i  Dunaju mają, z u- 
wagi na ich wspólną przeszłość, 
prawo dziś, tak samo jutro, decy­
dować o swym łosie według wska 
zań ich geograficznego i gospodar 
czego położenia i wediug nakazów 
wypływających z doświadczenia 
dziejowego. Węgrzy oczekują roz­
woju wypadków z pełną ufnością.

Gen. Gajda
na heryzonte

Według informacji z kół polłtycz 
nych, gen. Gajda miał przedłożyć 
rządowi obszerne memorandum, 
wyniszczające jego program poli­
tyczny i  pogląd na wyjście z obec­
nego kryzysu. Na podstawie jego 

, memorandum, miały się z nim od­
być w sposób zupełnie poufny, 
rozmowy czynników miarodajnych. 
N:e jest wykluczone, że może on 
odegrać pewną rolę w  kształtowa, 
niu się gabinetu.

Niemcy likwidują Litwinów
w  K ła jp e d z ie

„20 Amzius" donosi z Kłajpe­
dy, że magistrat miasta Kłajpedy 
wymówił miejscowemu teatrowi 
litewskiemu salę z początkiem  
przyszłego sezonu teatralnego, Ma

gistrat umotywował swe wymówie­
nie tym, że w piśmie teatralnym 
litewskim została zamieszczona re 
cenzja, która miała obrażać naro­
dowy socjalizm. ,

Straszliwa s s * *  kolejowa
Wczoraj w nocy na lin ii Paryż 

— Tuluza doszło do wielkiej ka­
tastrofy kolejowej na dworcu to­
warowym Chateauroux. W chwili 
gdy na dworzec ten wchodził po­
ciąg towarowy, z jednego z wa­
gonów znajdującego się na są­
siednim tor ze wyskoczyła krowa i 
dostała się pod kola lokomotywy. 
Maszynista pociągu towarowego 
nie zdążył w porę zahamować 
i  lokomotywa oraz dwa wagony 
wykoleiły się, upadając na są. 
siedni tor. Na tor ten wpadł rów­
nocześnie z pełną szybkością po. 
ciąg, pośpieszny Paryż — Tuluza. 
Zderzenie pociągu pośpiesznego z 
wykolejonymi wagonami było w,

skutkach okropne. Lokomotywa 
oraz dwa wagony pocztowe wy­
koleiły się, jeden zaś z wagonów 
osobowych rzucony został na wy- 
koleiony pociąg towarowy i  do. 
szczętnie roztrzaskany. Do godz. 
2-ej w nocy wydobyto z pod szczą 
tków rozbitych wagonów 18 osób 
zabitych i  około 30 ciężko ran­
nych. Rannych przewieziono na. 
łychmiast do pobliskiego szpitala, 
gdzie poddani zostali zabiegom 
chirurgicznym. Większość z nich 
znajduje się w stanie beznadziej­
nym. Zachodzi obawa, że pod sto­
sem rozbitych wagonów znajdują 
się jeszcze zwłoki dalszych ofiar.



Prof. Bartel o awanturach na Uniwersytetach
i całokształcie zagadnienia młodzieży szkół wyższych

Na poniedziałkowym posiedze­
niu Senatu w czasie obrad nad 
budżetem oświaty sen. Bartel wy­
głosił zasadnicze przemówienie, 
które podajemy poniżej w obszer­
nym streszczeniu.

Jeden z najświetniejszych umy­
słów ginącej epoki, myśliciel 1 arty­
sta  o serca czystym, jak serce dzicc 
ka, Stanisław Witkiewicz, wypowie 
dział zdanie, które narzuca się, jako 
smutna prawda na odcinku mojej 
pracy zawodowej z niezwykłą siłą 
i wyrazistością.

- mówi on — w obycza- 
u społeczeństwa ludnżer- 

zjawiskiem normalnym, 
jeżeli Jest uznane za godziwy i  mo­
ralny sposób odżywiania się, zjedze­
nie polędwicy bliźniego nie poniża 
tego, kto ją  zjadł; jeżeli jednak In- 

wo uznane jest za czyn zły 
, a jednak ktoś, zjadając po- 
i bliźniego, może nie tylko 
ile istnieć wśród społeczeń­

stwa, ale nawet posiadać Jego szcze 
gólne względy, dowodzi to zupełnej
sprzeczności pojęć I czynów, dowo-i 
dzi, że stan tego społeczeństwa jest 
bardzo Uchy".

Przez szereg la t hyperboUczne 
zjadanie polędwicy zarówno żydow­
skiej jak  polskiej uchodziło w społe­
czeństwie s.ke -mickim za czyn nor 

zasługą d a l ustawo-

A tm osfira  lw owska
W Komisji Budżetowej z całe­

go kompleksu spraw oświaty i  na 
uki poruszyłem ty lko marnotraw 

i czasu, s ił i  kapitału spo-
, jakie występuje u  mło­

dzieży akademickiej, a w szcze­
gólności technicznej. Mówiłem 
specjalnie o terenie lwowskim. 
Wywołało to  wrzenie w  pewnych 
kołach, które uważają, że mają 
monopol na patriotyzm. Wystą­
pienie moje spotkało się też z de­
zaprobatą profesorów, którzy są 
sympatykami t  zw. młodzieży na 
rodowej Rektor Politechniki prze 
prowadził uchwałę Senatu, która 
nie wymieniając mego nazwiska, 
potępiła moje wystąpienie. Póź­
n ie j zapadła druga uchwała, że 
owo potępienie nie stosuje się do 
mojej osoby. Ta druga uchwała 
nie została ogłoszona. Nastąpiły 
wyrazy wrogich do mnie uczuć 
w uchwałach towarzystw samo­
pomocowych. To wszystko ilu ­
struje atmosferę, jaka panuje we 
Lwowie.

Absurdalny system
studiów

F akt przeciągania się studiów po- 
atechnicznych istniał także przed 
wojną. Obliczono, że przeciętnie |K>- 
trzeba było 13-8 lat na wyksztalce- 

i spośród wszy- 
i. Według tej samej 

wojnie okazuje 
się, że dla poszczególnych la t nauko­
wych liczby te wahają się od 4,5 do 
żfl.fl la t (!!!). średnio wypada dla 
Wydziału Architektonicznego 13,8 
la’, dla Inżynierii 114 lat, dla wszy­
stkich wydziałów Politechniki 10,2. 
W rzeczywistości tylko pewna część 
studentów dochodzi do dyplomu, a 
reszta po większej lub mniejszej Ilo­
ści lat, rezygnuje ze studiów. NA 
100 NOWOWSTĘPUJĄCYCH O- 
TRZYMUJE DYPLOM 30—30 O- 
SóB. Współzawodnictwo liceów tech­
nicznych, gdzie dyscyplina szkolna 
zastąpi swobodę nlenczenla się, mo­
że doprowadzić do uzdrowienia sto-

Jakle są przyczyny tego marno­
trawstwa czasu, energii I pieniędzy 
na Politechnice?

Po pierwsze: NIEDOSTATECZNE 
PRZYGOTOWANIE WIĘKSZOŚCI 
KANDYDATÓW, przy czym przygo­
towanie kobiet Jest procentowo lep­
sze. Kobiety są też bardziej praco­
wite i na ogół inteligentniejsze od 
studentów -  mężczyzn.

Po drugie: UBÓSTWO ZNACZNEJ 
CZĘŚCI MŁODZIEŻY PŁCI MĘS­
KIEJ, SPOTĘGOWANE WYSOKIMI 
OPŁATAMI 8ZKOLNYML

Po trzecie: PRZECIĄŻENIE MŁO­
DZIEŻY MATERIAŁEM NAUKO­
WYM.

Po czwarte: OPERACJE POLI­
TYCZNE, PROWADZONE PRZEZ 
GARSTKĘ AWANTURNIKÓW, PO­
SŁUGUJĄCYCH SIĘ WSZELKĄ 
BRONIĄ OD POTWARZY DO 
SKRYTOBÓJSTWA.

A w a ^ u ry  
na u i w e K i U t  cb

Omówiwszy trzy pierwsze przy­
czyny fatalnego stanu rzeczy na 
wyższych u-zelniach, sen. Bar.el 
przeszedł do obszernej analizy 
czwartej przyczyny stanu choro­
bowego naszego życia akademic­
kiego — mianowicie —  do opera- 1

cyj politycznych, prowadzonych 
przez garstkę awanturników. Mów 
ca stwierdza, że ten stan chorobo- 
wy życia akademickiego jest naj­
bardziej zaogniony i że dotychcza. 
soAa te rp ia , polegająca na nale­
pianiu plastrów, nie przyniesie 
zdrowia.

A plastrują już od lat rektorzy, 
senaty akadem.ckie i p. minister, 
tymczasem rana ropieje i zatruwa 
bodaj że coraz bardziej organizm.

MŁODZIEŻ
NIE JEST JEDNOLITA.

Ocena sprawy diagnoza, stanie 
się łatwiejsza, jeśli zaprzestanie­
my uważać młodzież za ciało jed­
norodne. Nie są nim także i gro­
na profesorskie.

MAŁO ZASZCZYTNE 
WYRÓŻNIENIE.

Słowo „młodzież" stało się synoni­
mem młodzieży akademickiej. „Mło­
dzież wyszła na ulicę", „młodzież po­
biła żyda", „młodzież rozrzuciła u- 
loiki" — wiadomo, ze odnośna notat­
ka dziennikarska ma na uwadze mło­
dzież akademicką.

Chyba jeden wzgląd usprawiedli­
wiał by w naszych stosunkach wy­
różnianie akademików od reszty mło­
dzieży uczącej się i pracującej, o 
tym  był by wzgląd na zachowanie 
się pewnej jej części w murach u- 
czelnl i poza nimi wobec kolegów, 
profesorów, władz akademickich, 
władz państwowych, a  nawet Pań­
stwa. Jest to wyróżnienie mało za­
szczytne 1 oby najrychlej znikło!

Zbudzenie sie opinii 
pubiitzr.ei

Opinia publiczna zbudziła się 
już i  zrozumiała, że dalsze trwa­
nie tego stanu nie jest możliwe. 
Przecież na miłość boską, ta ntlo 
dzież przejmie moralne 1 faktycz­
ne kierownictwo Państwa — czyż 
gwałt, pałka z ołowianym zakoń­
czeniem skrytobójczy nóż, ostat­
nio zaś fosfor rozpuszczony w 
dwusiarczku węgla, oszczerstwa, 
anonimowe ulotki, czy to mają 
być legitymacje tego wysokiego 
posłannictwa?

Niechaj wolno mi będzie wyra­
zić w tym miejscu całkowitą soli­
darność z jedną bodaj myślą, wy 
powiedzianą przez najświeższego 
polskiego faszystę p. Ferdynanda 
Goetla:
„KTO MYŚLI 0  GWAŁCIE BEZ 
WEWNĘTRZNEGO WSTYDU — 
TEN UTRACIŁ NA PEWNO PO­
CZUCIE CZŁOWIECZEŃSTWA".

Słyszałem zdanie, że w tych 
gwałtach, a są tacy, którzy nazy­
wają to walką — wyrabia się 
duch bojowy, energia. Jeszcze je­
den śmiały krok w tym rozumo­
waniu, a użyjemy zwrotu „tiuch 
rycerski".

Tu mówca opisuje dzieje walk 
ze zdziczeniem w latach, gdy rek 
torem był prof. Sokotnickł.

Kshcfz Tisa po etiiał tSo Hitlera ps rozkazy

Przełomowe godziny Słowacji
Separatyści t ó ła ś a  przsr papaina Niemiec

godz. 23-ej 
remier słowa 

cki Karol Sidor. Stwierdził on, że 
Słowacja przeżywa obecnie decy­
dujące historyczne chwile w zwią 
zku z wyjazdem b. premiera Tiso 
do Berlina na zaproszenie kancle­
rza Hitlera, który w  związku z 
tym ODWOŁAŁ SWÓJ WYJAZD 
DO WIEDNIA NA ROCZNICĘ 
„ANSCHLUSSU*.

W godzinach wieczornych —  mó 
w ił premier Sidor —  Tlso został 
przyjęty przez kanclerza Hitlera, 
z którym  miał dłuższą rozmowę, 
w wyniku które j zwrócił się telefo 
nieznie do prezydium rady mini­
strów w Bratysławie, komunikując 
o konieczności bezzwłocznego zwo­
łania sejmu słowackiego. N a wnlo 
sek rządu słowackiego prezydent 
repubiitd zwołał sejm na wtorek, 
dn. 14 b. m. Sej.n poweźmie u 
chwały, które będą mieć decydu­
jące znaczenie dla Słowacji i całej 
Europy środkowej.
Z A N IE P O K O JE N IE  W  PA R YŻU .

Zaniepokojenie sprawą czeską w 
Paryżu utrzymuje się. W poniedzła 
łek ambasador angielski w Pary­
ża p. Phippss odbył konferencję z

W poniedziałek 
przemówił d

Odtąd co pewien czas zachodzi 
iy na terene Politechniki wypad­
ki, które budzić muslaly oburze­
nie. a nawet w stręt WIDZIAŁEM 
NA KORYTARZACH SZKOŁY W 
KAŁUŻY KRWI LEŻĄCYCH PO­
BITYCH STUDENTÓW ŻYDÓW 
1 PRZECHODZĄCYCH OBOK 
NICH Z CYNICZNYM UŚMIE­
CHEM STUDENTÓW ARYJCZY- 
KÓW NAZAJUTRZ PO 1CI1 PO­
WROCIE 2  CZĘSTOCHOWY.

Załatwiano tym sposobem pro­
blem żydowski w Polsce. Zoolo­
giczna nienawiść podała rękę g u 
pocie i  w imię frazeolog i patrio­
tycznej budowała zręby nowej 
Wszechpolski.

Zdziczenie m h d n e ż y

Nie darowano nawet trupom: po 
grzeb odznaczonego orderem wo 
jennym „V irtu tl M ilitarl" of.ce.-a 
żyda pogrzeb, w którym wzięła 
udział reprezentacja armii, został 
zbezczeszczony, obrzucony splu­
waczkami z okien Domu Akade­
mickiego.

Dzień 1 maja 1938 roku dał 
sposobność „patriotycznego" wy­
ładowania sę grupie studentów— 
która obrzuć, ła pochód robotni­
czy pociskami wubuchowymj i ce 
glami. BOMBA URWAŁA ROBOT 
NIKOWI RĘKĘ, A WIELU CIĘŻ­
KO PORANIŁA. BANDYCI ATA­
KUJĄCY ZZA OGRODZENIA PO 
UTECHNIKĘ USZLI BEZKAR- 
NIE.

Profesor, o którym byto wiado­
mo, «e potępia te zbrodnie, że 
śm‘e mieć odwagę przeciwstawia 
nla się jm, był przedmiotem osz­
czerstw i Insynuacyj.

PRÓBKI POZIOMU I  METOD 
DZIAŁANIA

łztałanla tych 
•eh patriol Przytrey- 

preed wykląć : i młodzieńca, 
który wziąwszy na siebie rolę go­
spodarza w mojej sali wylUadowoj, 
wydawał dyspozycje. Wylegitymowa 
łem go i sprawę oddaleni rektorowi. 
Sąd dyscyplinarny pod przewodnic­
twem profesora seniora I profeso­
rów relegował winnego z Politech­
niki Lwowskiej. Natychmiast po o-

głoszeniu wyroku pojawiły się ulot­
ki pełne oszczerstw, zwróconych 
przeciw sędziom, — mniej ważne, 
że także przeciwko mnie, o którym 
— były to najłagodniejsze słowa n- 
żywane w odniesieniu do mojej oso­
by — pisano „dyskwalifikując mnie" 
„ten człowiek dość powiedzieć, że 
byl kilkakrotnym premierem rzą­
dów sanacyjnych".

Ale nleeli Wysoki Senat nie sądzi, 
że taicie dusery prawi się wyłącznie 
ludziom obozu Piłsudskiego. Proszę 
posłuchać, co ta  miodzież sądzi o: 
profesorze Stanisławie Grabskim,! 
człowieku, który przez cale swoje 
pełne trudu i poświęcenia tycie pra-| 
cował w obozie nnrodowo-demokra-1 
tycznym. Cytuję dosłownie: „Zebra-1 
nl na wiecu w dniu 17 maja 1933 r. 
przestrzegają ogół polskiej młodzie­
ży akademickiej przed próbami dy -’ 
wersji i rozkładu, jaki cd kilku lat I 
usiłuje wnieść na nasz teren ban-j 
k rat polityczny Stanisław Grabski, 
który nie waha się grać na najnlż-1 
szych instynktach młodzieży, byle-, 
by osłabić szeregi narodowe, a 
wzmocnić front obrony żydowskiego 

I posiadaniu w Polsce. (Wesołość).

C iiw iejnaft 
M Listerium  Oświaty
Następnie mówca przypomina 

martyrologię rektora Kulczyńskie, 
go i  powiaaa: Opuszczony przez 
Senat, znieważany bezkarnie przez 
ludzi, uważających się za obroń­
ców autonomii, rektor Kulczyński 
ustąpił, nie znalazłszy należytego 
poparcia swych usiłowań w  Mini­
sterstwie. Nie wątpię, że p. m ini­
ster ocenia trafnie stan rzeczy w 
szkołach akademickich i  widzi zło, 
które z tego płynie — niemniej 
jednak z talem stwierdzić muszę, 
te ocena ta nie znajduje odpo­
wiedniego wyrazu w  dotychcza­
sowych działaniach. W rezultacie 
zuchwalstwo awanturników przy­
nosi coraz większe szkody nauce 
’ szkolnictwu.

Mogę dać 
„szlachetnych Następnie sen. Bartel broni się 

przed fałszywymi zarzutami, jakoby 
i zmierzał do ograniczenia autenomii 
I wyższych uczelni.

Mówca powiada:
Jedną z przeszkód paraliżujących 

zadania szkół akademickich, to ak ­
cja grupy zdemoralizowanej młodzie­
ży, która opanowawszy towarzystwa 
samopomocowe i  d o m y ..................

Ofensywa gospodarcza U.S.A. 
w Ar is iw  Południowej

Niemieckie Biuro Infcrmacyj as (looa-d z Waszyngtonu, jako­
by w tamtejszych kolach oświadczono, w związku z ostatnią li­
niową, zawartą pomiędzy Siana ml Zjednoczonymi a Brazylią, iż 
umowa ta stanowi dopiero początek wlełkiej ofensywy USA, 
zmierzającej do ograniczenia ck.pansji niemieckiej w państwach 
Ameryki Południowej.

temat sytuacji, 
wytworzonej w Czeaho -  Słowacji, 
po czym min. Bannet udał się la 
premiera Daladicr, by z kolei pain 
formować go o sytuacji. W gadzi­
nach wieczornych zaniepokojenie 
kół politycznych sytuacją na od­

E U G E H B O S Z

KAŹNIERCZAK!
I S T U D E N T  S Z K O Ł Y  N A U K  P O L IT Y C Z N Y C H , P R A C . F .  „ L IL P O P , R A U  I  L E O W E N -  

S T E IN " , C Z Ł O N E K  S E K C J I P R A C O W N IK Ó W  U M Y S Ł O  iY Y C H  P .P.S ., P R E Z E S  K O Ł A
I M E T A L O W C Ó W  F .  „ L IL P O P , R A U  IL E 0 W E N S T E 3 N "  P R Z Y  Z W IĄ Z K U  Z A W O D O ­

W Y M  P R A C O W N IK Ó W  H A N D L O W Y C H  I  B IU R O W Y C H  R . P .
Z m a r ł po k ró tk ic h  i c i.żk ic h  cierpieniach, d n ia  13 m arca 1039 r .  przcóyw szy la t  27 .

J Przeaicaic-iio zv.’.o ; do g robu rod  ,innego w  Cc.Stochowi 2 nastąp i d a . 1 5  ra arc a 1230 r .  •
o godz. 13 .39 z  ka p lic y  c jp .la la  śtv. S tan is ła w a  w  W arszaw ie  p rz y  u lic y  W olsk ie j. 

Pogrzeb n astąp i w  C zęstochow.e w  p ią te k , dn. 17 m a rca  w  go<ld. popołudniowych.
I N a  sm utny ten  obrzęd zap ra sza ją  rodzinę, krew nych , p rzy jac ió ł, kolegów i  znajom ych, 

pogrążeni w  n ieutu lonym  żalu

R atkę , ojciec, siostry, brat i rodzina.

prowadzi na terenie akademickim 
wyraźnie akcję polityczną, znajdują­
cą poparcie u części profesorów.

Większość młodzieży stoi zdała tej 
akcji, chee pracować i pracuje.

nie potrafi obronić się przed naciska­
mi 1 gwałtami.

Władze akademickie nie zawsze 
dorastają do ciężkich zadań, jakie 
na nie'nakłada sytuacja.

We Iwows.dch szkołach akademic­
kich żyje się jakby z dnia na dzień, 
godziny wykładów i ćwiczeń prze­
myca się między jedną awanturą a 
drugą, między Jednym a  drugim 
wieszaniem.

O roli niektórych profesorów w 
tym wszystkim będę miał sposob­
ność mówić z tego wysokiego miej­
sca przy innej sposobności.

Sprawa iy tftw s k a
Aby oszczędzić niektórym moim 

przeciwnikom — liczę się tylko z ty­
mi, których Bóg obdarzył dobrą wo­
lą, — niepotrzebnych trudów walki 
z rzeczywistością urojoną, określę w 
paru słowach stosunek swój do spra­
wy żydowskiej.

Daleki jestem od niedoceniania za­
gadnienia żydowskiego w Polsce, 
skoro ono Istnieje i to w jaskrawej 
postaci. O istnieniu Jego świadczy 
struktura spoleczno-narodowa nasze­
go kraju, przerost ilościowy Żydów 
w handlu, przemyśle, rzemiośle 1 wol­
nych zawodach. Struktura ta  jest 
nienormalna, a przez to niezdrowa. 
Niezdrowa dla obu narodów.

Rząd będzie musiał ruszyć sprawę 
z martwego punktu, pomimo i  po 
przez wszystkie trudności, które są 
do zwalczenia. Będzie miał w tej 
sprawie cały Naród I rozsądniejsze 
warstwy żydowskie.

0  zmianę klimatu  
na wyższych uczeln arii

Jeżeli walczę o zmianę stosun­
ków i  klimatu w wyższych uczel­
niach, to bynajmniej nie w chęci 
zmazania zagadnienia żydowskie­
go z tablicy dnia codziennego i 
szej przyszłości.

Wałczę z barbarzyńskim i meto­
dami, stosowanymi przez część stu 
dentów. Metody te bowiem zaga­
dnienia nie rozwiązują, ani rozwią 
zania nie przyśpieszają, zadają na­
tomiast cios duszy Narodu, depra- 
wując ją  i  pozbawiając cech szla­
chetności, rycerskości i  człowie­
czeństwa.

Nigdy nie było w dziejach nasze­
go Narodu ani części tego zakła­
mania, Ile skupiło się dziś w du­
szach pewnej kategorii dwunoż­
nych ssaków.

Pod sztandarem krzyża, w bla­
sku re llkw ij świętych Pańskich u- 
prawia się ludożerstwo.

W tę ponurą ciemną otchłań rzu 
cił Piu3 X II  swoją przepiękną mo­
dlitwę o wszelkie dobro dla cąłej 
ludzkości, także i  za tych, którzy 
są poza Kościołem.

cinku czeskim wzrosło ze względu | wyraźnie pozycję, dającą do tro- 
na poważne zaostrzenie tonu prasy zumienia, iż Francja nie ma naj- 
nlerakckiej. Wypadki czeskie poza mniejszego zamiaru intsrwenio- 
obszernymi depeszami są przed- wać.
miotem obszernych komentarzy ---------------------------------------------------
publicystów. O ilo chodzi o stano | O ST A T N IE  WIADOM OŚCI 
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Wielkoduszność tego czynu, tak 
bardzo Chrystusowego, winni zro­
zumieć i  faryzeusze.

Zagadnienie, o którym tu  rozpra 
wiamy, wychodzi daleko poza cia­
sny krąg spraw studentów - aka­
demików. Istotną jego treścią jest 
walka o typ psychiczny nowocze­
snego Polaka - obywatela, nie tego 
z przed 35 laty, lecz tego z epoki 
dzisiejszej.

I  oto na zakończenie niech mi 
wolno będzie raz jeszcze sięgnąć 
do skarbnicy myśli i uczuć Staniała
wa Witkiewicza. Mówi on w pew­
nym miejscu swego studium „Po 

mówca cytuje ustęp ze
strony 41).

Dobrego obywatela wychowuje 
dom i  szkoła. Troska o dobrą szko 
łę, a więc dobrego obywatela i  ty ł 
ko ona dyktowała wypowiedziane 
tu uwagi.

Nie wolno zapominać ani na 
chwilę, że Polska żyła 1 trwała kul- 

szlachetnego i  rycerskiego 
tym też pójdzie w przy­

szłość jasna i  promienna, by speł­
niać swe przeznaczenie dziejowe.
(Oklaski).

Dalsza dyskusja
m. ks. Bliziński n 

lew Żydów w  miastach, na ciągłe 
zmiany w podręcznikach i  na za­
śmiecanie polskiego języka między 
narodowym żargonem.

Sen. Lepki (U kr.) wypowiada 
się przeciwko ograniczaniu nauki 
dzieci w  języku ojczystym.

Sen. Stolarsid przemawia jako 
dziecko wsl“ . Domaga się otwar­

cia wyższych uczelni dla młodzie­
ży wiejskiej.

Sen. Miłaszewskl zarzuca aea. 
Bartlowi, że niebyło miłości w je­
go słowach o młodzieży polskiej- 
Zapytuje, dlaczego sen. Bartel nie 
zadał sobie pytania, czyje iłowa 
pchnęły młodzież do krwawych esy 
nów.

astępnłe mówca przechodzi do 
sprawy teatru i  nowopowstającej 
spółki teatralnej, o której mówił 

czasie dyskusji nad budżetem 
Ministerstwa Spraw Wewnętra- 
nych. Odpowiadając na wywody 
8. Starzyńskiego, szeroko omawia 
procesy, jakie wytacza Miastu b. 
Dyrektor Teatrów Krywoszejew, 
z rac ji należnej mu dywidendy w 
związku z zyskiem, jak i dawały wó
wczas teatry.

Marszalek zwraca uwagę mów­
cy, że sprawa procesów Krywoszo- 
jewa nie należy do tematp.

Przemawiali jeszcze sen. Hao- 
bach, k tó ry narzekał na „ograni­
czenia" mniejszości niemieckiej w 
Polsce, gdy natomiast mniejszość 
polska w Niemczech korzysta •  
wszelkich praw.

Senat z całym spokojem wysłu­
chał tego niesłychanego przemó­
wienia.

Następnie przemawiali sen. Zmi- 
gryder - Konopka, 
sen. Bruski, s 
jeszcze raz zabrał glos sen. Bartel 
oraz przemówi! min. Awiętosłnw- 
ski, komunikując Izbie, iż w ponie­
działek zawiesił dwie organizacje 
akademickie we Lwowie.

Do niektórych z tych przemó­
wień jeszcze wrócimy.

D iu jle  przem ć Jiienie
praf. B u lla

Późnym wieczorem odpowiadają* 
na różne ataki prof, Bartol zabrał 
ponownie glos.

Sen. Miłaszcwskl powiedział, ta  
za dużo mówiłem o młodzieży, ża 
wystarczyło tylko napomknienie. 
Powiedział także, że nie było miło­
ści w moich słowach. To pięknie 
było powiedziane. Ja Jednak nie 
przyszedłem tutaj, aby mówić o mi­
łości. Przyszedłem oskarżać.^J*rey-

rzeczy, których pan nie zna, rzeczy 
straszne, od których ml glosy po­
bielały, na które pan ze swoim ser­
cem poety chciałby rzucić zasłonę. 
Ale ja  n.e pow.eazialem dziesiątej 
częlci tego co wiem, bo sam Jes.era 
przybity, na ranie to ciąży, Jestem 
przerażony stanem, w którym się 
znajdujemy. Mówię ciągle, nie o ca­
łej młodzieży akademickiej, a  — po 
wtarzam jeszcze raz — o częaci 
młodzieży, o środowisku lwowskim.

Powiedział p. sen. Miłaszewskl, że 
wypadki, o których mówiłem po­
przedzają wstrząsy. Uważam to wy 
rażenie za licencję poetłcę i dalej 
rozprawiać się z tym nie będę.

f
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N as tą p ił a k t  drugi tragedii
Czechosłowacji, te j Czechosło* 
w a cji, k tó rą  budow ał przed  dwu  
dziestom a la ty  Tom asz M asa- 
ryfc. „T rze c ia "  R zesza nie zado- 
w oln iła  się, ja k  było  do p rze w i' 
dzenia, „ak tem  m cnachijskim ". 
Pow staje —  z rę k i B erlin a  —  
państew ko, zależne od niego w  
stu procentach, a jednocześnie 
C zechy rdzenne stają się —  
w b re w  w o li narodu —  ostatecz  
nie wasalem  p o lity k i b erliń ­
skiej. N ie  ulega już w ątp liw ośc i, 
że zajścia w  B ra tis ław ie  nie  
w ybuch ły ta k  n i stąd, ni zowąd  
bez inspiracji z zew nątrz . Inspi­
racja była. Jej... dźw ig i spoczy* 
w a ły  w  dłon iach h itlerow sk ich  
K siądz T łso, b y ły  szef R ządu  
słowackiego, nie w a h a ł Się wes

Sól z „w odzem ” słab iu tk ie j 
cżebnie mniejszości n iem iec­

k ie j S łow aczyzny, błagać o po ­
moc i op .ekę „najdostojniejsze­
go a lian ta" . „ A lia n t najdostoj­
niejszy" usłuchał błagalnego  
w e zw an ia  i... w k ro c zy ł na zie­
m ię  M o raw s ką , zajm ując ośrod­
ki, zw iązane z resztkam i samo­
dzielnego przem ysłu  w ojennego  
daw nej C zechosłowacji.

C o  się stenie z t. zw . R u s ą  
P rzy ka rp ac k .t?  C zy  „ T r .e c ia  
R zesza w ypuści ze swych dłoni 
„koncepcię ukra ińską" i p tzeka*  
że ją W ęgrom ? G d y b ' naw et 
to  u c z y n ła  w  całej pe łn i, to  w  
każdym  bądź ra zie  zapew n i so­
b ie odpow iednie gw arancje ze 
strony w ęgierskie j. N ie  p rzy j­
dzie to  jej z dużą trudnoś- 
cią.. Bo nasi entuzjaści 
wspólnej g ran icy po lsko-w ę  
giersk iej zapom inają (a może 
chcą zapom nieć?), że od la t k i l­
kudziesięciu, od epoki hr. A n -  
drassy ego starszego, urzędow a  
p o lity k a  Budapesztu — z w y ą t  
kłem  okresu rew olucyjnego —  
m aszerow ała k a m ie  u boku B er 
lina, znacznie ka rn ie j, n iż  masze

Akt drugi
ro w a ł W ied e ń  Habsburgów. T ra  la "  p. S idor okrzyczany zestal 
dycje Bem a i hr. K a ro ly fe g o  o* za zdrajcę narodu słowackiego  
kazały się znacznie słabsze, niż I V
tradycje h r, Andrassy'ego sta r- | U k ła d  sił w  E uropie środko- 
szego, w s półtw órcy sojuszu daw  w e j u legł dalszemu przesunięciu  
nych A u s tro -W ę g ie r z N iem ca* na korzyść „T rze c ie j"  Rzeszy, 
m i C esarskim i. Co do tego n ik t  w  Polsce nie

ży w i żadnych złudzeń. M ie liśm y  
w ięc słuszność, tw ie rdząc , że 
polska p e lity k a  zagraniczna k  o 
czy nie od trium fu  do trium fu, 
ty lk o  od trudności do trudności. 

Trudnościom  trzeb a  sprostać. 
N a  to  n ie .ma rady. T rzeb a  do­
stosować polskie życ ie  w e w ­
nętrzne do rosnących n iebczpie  
czeństw  zew nętrznych. C i, k tó - 

ćjam i potężnego sąsiada. D opó-1 " 1  .* '"» ■  przeszkadzają przez  
k i ży t ks. H lin k a , trzym a ł en te  s w ^ s ty  „pa trio tyzm  reżim ow y . 
prąd y  na w odzy, chociaż „pod- j “ 1. " < * ° z ° w y  . p rzez  hym ny  
b ech tyw ała" je centralistyczna P'>ol™ ?lne i  ka d zid ła , m e nada- 
aie ra z  p o lityk a  Prag i. T e ra z  « «  S1« zupełn ie do Sytuacji —  
ksiądz k a to lic k i T iso  p ad l w  b ' ° " l  »«  siebie o lb rzym ią histo- 
ob jąrfa  b ezb o żn ik a -h itle ro w c a ,, odpow iedzialność,
a uw ażany ongiś za „p o lono fi-* M . N IE D Z IA Ł K O W S K I.

W  samej S łow ac ji zw ycię­
ża —  p rzy pom ocy „najdostoj­
niejszego a lian ta" —  p o lityk a  
skrajnego odłam u p a rt ii ks. H lin  
k i, odłam u, k tó ry  rozum ie „n ie­
podległość" tak , jak  ją  rozu ­
m ieli nasi k rańcow i „ak tyw iśc i"  
po akcie  5 lis topada r . 1916: 
jako  „n iepodległość" pod auspi-

ma RATY!

Solidarność Świata Pracy

Strajk pracowników umysłowych
w przemyśle naftowym

Stanowisko klasy robotniczej
W przemyśle naftowym wybuchł nie ustąpią, ROBOTNICY POPRĄ 

stra jk pracowników umysłowych, STRAJK CZYNNIE.
u rzędni-kierowników kopalń i  

ków administracyjnych.
STRAJK JEST BARDZO SOLI-1 Na ogromnym poniedziałkowym 

DARNY. Obejmuje on Borysław, wiecu w Borysławia do strajkują- 
okręg Jasło, od 13 marca wszyst cych przemówił tow. F r. Halach, 
kich pracowników firm  naftowych) 
we Lwowie, a także pracowników 
Karpackiego Instytutu Geologi­
cznego w Borysławiu.

Solidarność robotników
Robotnicze Związki Zawodowe 

ZADEKLAROWAŁY SOLIDAR­
NOŚĆ z pracownikami nmysżowy-

Demonstracja solidarności

imlenieni górników naftowych. 
Zgromadzeni w liczbie ponad

1000 pracownicy umysłowi zgoto­
wali tow. Haluchowi owację.

Poparcie dla strajkujących zgło 
sił Związek Legionistów.

Przegląd prasy
SŁOWACJA. 

„Kurier Polski" obszernie i
mi.

UBIORY MĘSKIE-DAMSKIE-KOSTJUMY
60T0WE - ZAMÓWIENIA NAJD9G03H. WARUNKI. WYKONANIE 
----------------------------  B. WYKWiNINE. ----------------------------

„Servua — powiada nasz kary­
katurzysta. — Znowu szopka?

— Tak, — odpowiadamy.
— Polityczna?
— Naturalnie.
— Kiedy premiera?
—  6-go listopada.
— W jakim lokalu?
— W całej Polsce!
Ten dialog zapoczątkował nasra

ostatnią wspólną Imprezę politycz­
ną. Zaruba malował afisze 1 plaka­
ty, my zaś. Jak zwykłe, pisaliśmy 
wesołe, wierszowane teksty. Nie 
były to  tym  razem piosenki, były 
to raczej zawołania, hasła. Na- 
przykład:

— Veto! — był to głos
warchoła—

Dziś „Nie głosuj!" — warchoł 
woła!

Albo:
Tylko drań lub człowiek durny . 
Nie chce głosu dać do urny.
I tak  dalej. Szopka udała się na

6? proc. Jednego tylko hasła nie 
może sobie darować. Tego, t e  ^ e j m  
to  ordynacja nowa".

SPRAWA MŁODZIEŻĄ. 
Sprawa młodzieży w* wyżtzych

uczelniach znów stała się ważnym 
tematem polemik prasowych — w 
związku z aresztowaniem: lwow­
skimi, ważką mową sen. Bartla  
i t- d. Do tej sprawy wrócimy. Je­
den s  dzienników podkreśla fakt, 
że na sejmową debatę o oświacie 
przybył min. Grabowski — a więc 
chyba we Lwowie doszedł do gło­
su Kodeks Karny. Mowa p. Bartla 
— obszerna, bardzo dokładnie po­
parta dokumentami, wywarła w 
Senacie i w krajn olbrzymie wra­
żenie. „Tak dalej trwać nie mo­
że!" — oto opinia ogólna-

K. CZ.

Jeżeli przemysłowcy naftowi licuje metodę działań.a niemiec­
kiego na Słowaczyźnie; przecie 

f . a rcicuncn „niepodległościowe" prądy siewa- 
Ł . H  U E L E n U E H  ekie — to przede wszystkimdzie- 
KCŻa  2 3  C el. 8 T S - 2 3  ło hitlerowskiego „dynamizma": 
— — - _w  tych warUnkach gwałtowna

poparcie, jakiego prasa niemiecka 
udziela właśnie Słowakom, ma 
swoją bardzo jasną wymowę 1 da- 
je dużo do myślenia. Wygląda to 
wszystko tak, lż separatyzm sło­
wacki — chociaż niewątpliwie wy­
pływający ze szczerego patriotyz­
mu ludności — Jest ostatecznie Je­
szcze jednym specyficznym prze­
jawem dynamizmu niemieckiego i 
Jeszcze jednem łożysltiem, które na 
gościńcach Europy żiobi sobie eks­
pansja niemiecka".

m ieszkała- I J , k  R » « « “ kon
. . • j  i  tynuuie swe cpanowywan.e srod-raoJe, strefie, nie odczul fc ’ E Konflikt

się dla n ie j dogod- 
przykryciem — od stron' 

francuskiej i angielskiej- DLA 
POLSKI powstaje sytuacja nie­
zmiernie trudna.

B (S K L E P  FRON1OWY)

Apel Włoch o powrót do Kraju
n ie  m iał powodzenia

Donieśliśmy przed paru dniami sób, którym groziło wydalenie 
> masowym opuszczaniu Francji 
przez Włochów, w wyniku apelu 
rządu włoskiego do powrotu do 
kraju- Otóż na ogół apel ten nie 
odniósł pożądanego przez faszy­
stów skutku, gdyż w stosunku do 
wielkiej liciby Włochów, prze­
bywających we Francji, tylko 
drobny ich ułamek wrócił do kra-

Tak więc z Korsyki, gdzie jest 
20 tysięcy Włochów, wyjechało 
tylko 1200 osób, w tym trzecia 
część dzieci. Z Alp morskich, 
gdzie przebywa 100 tysięcy Wło- 

' chów, zaledwie 500—600 osób 
prosiło o powrót. Jest to liczba 

1 wręcz znikoma, skoro się zważy, 
pierwszorzędny garnitur uszyty na że zawiera ona pewną liczbę o-

Były poseł włoski Rondom, 
branej i. przebjwający od lat 12 w Nizzy,

Słabe echo apelu rządu włoskie- lak oto wyjaśnił powody tego ma- 
go jest tym znamienniejsze, że o- Jego zapału do powrotu do krajn: 
Harowano repalnanlom dość p o -, _Ja(len ,  w)ochiWi
ważne korzyści, mianowicie: każ­
dy ojciec rodziny otrzymuje 1000 cych

pragnhlirów premii, a za dzieci po 150 8>l.uaL * 1 fra
do 300 lirów a , każde; k .w .ler i bd“ ™ \  k1" ’  “  . ‘“ T ? i » T

NIEBYWAŁA O K A Z IA I
Z a  7 5  z ł .
mlarę. 200 najmodniejszych wzorów 
z materiałów kamgarnowych, sze­
wiotowych, samodziałowych 1 L p. 
Bezpłatna konserwacja garnituru.75 z ł .  garn itu r na m iarę
D  E , C  A  N

P o k w ito w a n ie
NA GŁODNE DZIECI 

HISZPANII.
W trzecią rocznicę tragicznej 

śmierci naszego syna i brata Ja­
kuba Zauermana składamy Zł. 10-

dostaje 500 lirów; przy wymianie 
pieniędzy francuskich na włoskie 
obowiązywałaby 15%-owa zniżka 
kursn; każdy może przywieźć ze 
sobą do 800 kilo bagażu; po przy­
byciu do Włoch, każdy ma zapew­
nioną pracę już to w zakładach 
państwowych, już to prywatnych; 
koszta podróży ponosi państwo- 

Mimo tych ponętnych warun­
ków — rzeczywistość byłaby oczy­
wiście mniej ponętna — bardzo 
niewielu Włochów dało Uę sku­
sić do wyjadło.

po wysiłkach często bardzo upor­
czywych, na miraż obietnic, lub 
na dolę kolonisty w Libii czy Abi­
synii. Zdajemy sobie doskonale 
sprawę z rzeczywistej sytuacji ro­
botników we Włoszech, bynajmniej 
nic godnej zazdrości. Wszyscy 
mamy tam swych przyjaciół, ma­
my nawet swych krewnych. Nie 
odczuwamy tedy żadnej potrzeby 
opuścić Francję i uganiać się za 
cieniem dobrodziejstw faszystow­
ski eh**-..

„ IM P R E Z A " .
P- Jannsz Minkiewicz opisuje w 

„Słowie" swój udział w „6-stej 
szopce".

GRYPA PRZEZIĘBIENIE 
EOLt PŁOWY ZEBCW.l,

ZŁOTA 25 »I

Niezawistcść sędziów

W sprawie Palestyny
Anglia nie  p o w ie d z ia ła  leszcze osia niego s łow a

W angielskich kołach politycz-• powzięcia możliwie szybkiej decy­
zji. Rząd zawiadomił obie strony, 
że w nowych propozycjach nie na

..TOREBKACH

REFERAT.
We wtorek Senat rozpatrywał 

Budżet min. Sprawiedliwości.
Referent, sen. Głowacki,, zaleca 

ostrożność w stosowaniu oskar­
żeń, gdyż odsetek wyroków uwal 
niających okazuje się dosyć duży. 
Liczba więźniów prewencyjnych 
jest wciąż nadmierna. Omawia 
niskie uposażenie sędziów i wy­
powiada się raczej za zmniejsze­
niem liczby etatów z jednoczesnym 
podniesieniem uposażeń. Przestęp­
czość w Polsce jest zbyt wielka i 
nie można uważać, że ten stan 
rzeczy musi trwać.

Komisja przyjęła budżet Min. 
Sprawiedliwości bez zmian z re­
zolucją w sprawie rewizji zwol­
nień od opiat sądowych. Chodzi 
o takie Instytucje, jak BGK, PKO, 
Bank Rolny, za które Skarb Pań­
stwa płaci koszty procesu w razie 
przegrania procesu.

PRAWO MAŁŻEŃSKIE.
Sen. Fichna przypomina, lż 

projekt polskiego prawa małżeń­
skiego będzie wkrótce obchodził 
10-lecie... leżenia pod suknem.

SĄDY DLA NIELETNICH.
Sen. Szelągowska zaleca roz­

budowę sądów dla nieletnich, któ­
rych praktyka okazała s'ę dobro­
czynna, zwłaszcza tam, gdzie sę­
dziami są kobiety.

GMACHY SĄDOWE.
Sen. Lelek domaga się budowy 

gmachów dla sądów. Płacimy o- 
gromne kwoty za komorne. W je-

nych oświadczono w związku 
' m ającym i być wkrótce ogłoszony­
m i propozycjami w  sprawie zagad stąpią żadne zasadnicze zmiany, 
nienia palestyńskiego, że Rząd dodając jednak, iż „rozsądne" pro- 
bry ty jsk i zwrócił się zarówno do I pozycje zmian w  szczegółach będą 

dnym mieScie Lublinie M in iete-' »y<>ów ja k  i  Arabów z żądaniem | wzięte pod u»aje.

Sprawiedliwości płaci prawie 
pół miliona zł. rocznie.

NIEZAWISŁOŚĆ SĘDZIÓW,
Sen. Fudakowskl łączy sprawę 

niskiego uposażenia sędziów z nie 
zawisłością sędziów. Mówca po­
wiada;

„Oczywiście, niezawisłość sądów 
1 sędziów Istnieje. Jest zagwaran­
towana w Konstytucji. Moment, w 
którym autorytet sądów 1 sędziów 
zostałby nadwyrężony, byłby dla 
nas pochylą, po której staczali­
byśmy się ku klęsce. Składam hołd 
autorytetowi polskich sądów. Ale 
nie wystarczy składanie hołdu, 
trzeba urealnić zagadnienie nieza­
wisłości sędziowskiej, bo to jest 
zagadnienie ludzkie tak. Jak ludź­
mi są sędziowie. Możemy sobie 
w teorii ułożyć zagadnienie dog­
matycznie tak, czy inaczej, ale 
mając z ludźmi do czynienia ł  z 
ludzkimi stosunkami, pytam, czy 
dajemy sędziom dostateczną gwa­
rancję materialną 1 moralną Ich 
niezawisłości? Czy nie wystawia­
my Ich na zbyt trudną próbę, czy 
oni, ludzie najlepiej rozumiejący 
swoje zadanie, będą mogli tę  pró­
bę wytrzymać? Obawiam się, że 
próba Jest zbyt ciężka, a załama­
nie sędziego, to już klęska. Nieza­
wisłość sędziego zależy od czysto 
ludzkich stosunków".

Po krótkim przemówieniu spra­
wozdawcy, dyskusję nad tym bu­
dżetem wyczerpano.

Minister Oświaty zawiesił
dw a stowarzyszenia akademickie w e  Lwowie

Stany Zjednoczone likwidują
pozycje gsspedarcze N etniec w  Ameryce Poi.

„Journal of Commerce“  dow ia-1 le uczyni zbędnym rozszerzenie 
duje się, z kół bankowych, ze w stosun :ów handlowych chilijsko- 
chwili obecnej dyskutowana jesł \ niemieckich, które ostatnio brane 
sprawa udzielenia Chile powat- było pod uwagę w drodze układu 
niejszego kredytu lub potyczki. —  o tranzakcjacli wymiennych.

Aka- 
Jan*

Kazimierza oraz Towarzystw* B r a 
tniej Pomocy studentów Politech 
n ik i Lwowskiej.

PAT. donosi ze Lwowa: | stowarzyszenia „Czytelnia
Wobec wypadków, jakie miały demicka" w Uniwersytecie 

miejsce ostatnio na terenie Lwo­
wa oraz w związku z dochodze­
niem prokuratorskim, p. minister 
W. R. i  O. P. zawiesił działalność

Herriot zaproszony
d a  A m e r y k i

Technika tej potyczki ma być po­
dobna do techniki układu kredy­
towego z Brazylią. Kola kompe­
tentne zwracają uwagę, te  udziele 
nie powatniejszy potyczki dla Chi

W  K .t sam sposób Siany Zjed­
noczone
pozycje

zlikwidowały niedawno 
gospodarcze „T rz -d e j"  
Brazylii.

Burmistrz Nowego Jorku, la 
Guardia, zaprosił Herriota, peł­
niącego obecnie również funkcję 
mera Lyonu, na kongres bnrm.- 
strzów amerykańskich, który od­

będzie się w połowie maja b. r. w 
Nowym Jorku. La Guardia nazwał 
Herriota „dziekanem burmiatrzów 
całego świat*"

Sytuacja Japonii
w  oświetleniu m inislrów  japsńskich

Izba wyższa w Japonii przyjęła 
w poniedziałek budżet nadzwyczaj 
ny japońskich sił zbrojnych w wy­
sokości 4.6 miliardów jen- W od­
powiedzi na pytania min. spraw 
wojskowych i min. spr. zagranicz­
nych wyjaśnili, że zarówno wojska 
lądowe, jak i marynarka wojenna 
Janonii są dostatecznie uzbrojone 
nie tylko dla rozstrzygnięcia kon­
fliktu chińskiego, lecz również dla 
stawienia czoła innym nieprzewi­
dzianym wydarzeniom-

W sprawie sporu japońsko - so­
wieckiego, dotyczącego praw Ja­
ponii do rybołóstwa, minister spr.

zagr. Arita oświadczył, że w roko­
waniach z Sowietami Japonia wy­
kazała do najdalszych granic po­
suniętą cierpliwość. Jeżeli Rząd w 
Moskwie nie uwzględni rozsąd­
nych żądań japońskich, zerwie ro­
kowania lub na własną rękę prze­
prowadzi licytację na dzierżawę 
270 stref połowów, —j  to na So­
wiety spadnie cała odpowiedzial­
ność za następstwa takiego postę­
powania. W razie potrzeby Japo­
nia gotowa jest wydać wszelkie 
skuteczne zarządzenia w celu o- 
chrony swoich praw-

Tragiczne następstwa śnieżycy
Stan Nowy Jork nawiedzony zo­

stał w  poniedziałek przez niezwy­
kle gwałtowną śnieżycę. Dotych­
czas zanotowano 27 wypadków 
śmierci. Komunikacja została w

wielu miejscach przerwana. Dziel­
nice położone w okolicy drapaczy 
chmur zostały dla pieszych zamk­
nięte, gdyż z dachów apada.ią tam 
duże bry ły  lodu.

P o ż a r  w  k in ie
psciagnal za soŁą p u /a ire  nas tąp ił va

W czasie wyświetlani* filmu w praśnie poraniono kilkanaście o- 
jednym z kin miasteczka Croiz sób. Jak śledztwo wykazało, kabi- 
wybuchł pożar, który na skutek na operatora, w której wybuchł 
braku dyscypliny tłum r pociągnął . pożar, dawała pełną gwarancję o- 
za sobą poważne następstwa. Pod- I gniotrwałości, tak że nie groaiło 
czas panicznego opuszczania kina I przedostanie się płomieni na »e- 
stratowano na śmierć dwie i po-1 inątrz .
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Holandia i Indie holenderskie
W  1937 r. .Rząd Rzeszy zapro­

ponował Holandii pakt przyjaźni, 
który by zawierał gwarancję niena 
ruszalności terytorium holender­
skiego. ówczesny holenderski mi­
nister spraw zagr., -Jonkheer de 
Graeff oświadczył w odpowiedzi, 
źe nienaruszalność granic holender 
skich opiera się na prawie i jako 
dogmat w oczach każdego Holen­
dra nie potrzebuje gwarancji w for 
mie traktatu.

Tę mądrą i dumną odpowiedź 
należy sobie przypomnieć, gdy się 
słyszy alarmistyczne głosy o hitle­
rowskich planach napadu na Ho­
landię. Nie znaczy to, źe takie 
plan., nie są rozważane lub ukła­
dane w związku z ogólnymi hitle­
rowskimi przygotowaniami wojen­
nymi. Wszak istniał dawno przed 
wojną światową szczegółowo oprą 
cowany plan Schlieffena który prze 
darł uroczyście uznaną przez ce­
sarskie Niem.y neutralność Belgii 
jak zwykły „świstek papieru*’. Sko 
ro jednak obecnie Belgia posiada 
na swej wschodniej granicy forty­
fikacje w rodzaju lin ii Maginota, 
a ponadto ma zapewnienie pomo­
cy ze strony Anglii i  Francji w  ra­
zie niesprowokowanej napaści nie­
mieckiej ,to dlaczego nie miałyby 
być rozważane lub układane pia­
ny, żeby okrążyć fortyfikacje fran. 
cuskie i  belgijskie ze strony Ho­
landii.

Ostatnio rozległy się głosy alar­
mistyczne w  prasie francuskiej z 
poważnym „Journal des Debats" 
na czele.

W styczniu b. r. alarmowały nie­
które dzienniki angielskie. Z koń. 
tern stycznia w  Izbie Gmin sir Ar- 
chibald Sinclair, przywódca liberał 
nej opozycji, zwrócił uwagę, że je 
go przyjaciele, którzy w rócili nie­
dawno z Holandii opowiadali o 
troskach tam odczuwanych, odnie­
śli zaś wrażenie, iż opór Holandii 
przeciw napaści niemieckiej byłby 
tam uważany jako bezcelowy, gdy 
by Holandia nie mogła liczyć na 
poparcie Anglii.

Ze strony niemieckiej zaprzeczo 
no jakoby istniały napastnicze pla 
ny przeciw Holandii. Twierdzono 
zaś, że te alarmy angielskie i fran- 
cuskie zmierzają do zaniepokojenia 
opinii holenderskiej i belgijskiej i 
do wywarcia wpływu na nastroje 
Ł zw. grupy „Oslo" to jest państw 
skandynawskich „Deutsches Nach 
richtenbliro*’ oficjalna ajencja nie­
miecka, z powołaniem się na bel­
g ijski dzienniczek „Pays Reel*’, za­
pewniała że, Anglia i Francja chcą 
poprzez „północny sojusz** odzy­
skać swych starych wasalów a 
szczególności Belgię".

Te wykręty niemieckie, tenden­
cyjne i niedorzeczne, atmosfery nie 
poprawiły a sprawy nie wyjaśniły. 
Alarmy angielskie i francuskie 
miały cel inny: chodziło o zniwe­
czenie ewentualnej próby zaskocze­
nia ze strony Niemiec, o spowodo­
wanie niemieckich wyjaśnień o fi­
cjalnych, a głównie — naszym 
zdaniem — o oddziałanie na włas­
ną opinię publiczną w Anglii i 
Francji w  kierunku gotowości i de 
terminacji. „Journal des E>ebats‘’ 
wzywał do natychmiastowej mobi­
lizacji francuskiej w razie nie­
mieckiej napaści na Holandię.

Podczas debat w parlamencie 
holenderskim na temat wzmocnie­
nia obrony oświadczył minister ob. 
rony krajowej van D ijk, że obro. 
na państwa ma pierwszeństwo 
przed wszelkimi innymi zadaniami, 
a to z powodu pozycji kluczowej, 
którą zajmuje Holandia pod wzglę 
dem strategicznym zarówno w Euro 
pie jak u- Azji.

Wymienił dodatkową rozbudowę 
200 podziemnych fortów na grani­
cy i wydatniejsze wciągnięcie sie­
ci kanałów do zadań obrony.

Ta ostatnia uwaga znaczy, że w 
razie napadu duże obszary mają 
być zalane wodą.

Nie ulega wątpliwości, że w ra­
zie napaści Holandia będzie się 
broniła. Ale zamach na Holandię 
byłby również zagrożeniem Anglii. 
Słynne wyrażenie, że Antwerpia 
jest pistoletem wymierzonym w 
pierś Anglii, odnosi się również do 
wybrzeża holenderskiego. Wielka 
potęga wojskowa, któraby nim za­
władnęła, stanowiłaby bezpośred­
nie niebezpieczeństwo dla wysp 
brytyjskich. Wkroczenie wojsk nie­
mieckich do Belgii w sierpniu ro­
ku 1914. zadecydowało o wojnie

Alarm y wojenne
Anglii z Niemcami. Gdyby taki za- 
ma.h się powtórzył wobec Holan­
dii, Anglia nie mogłaby pozostać 
bezczynną i wybuch wojny euro­
pejskiej możnaby uważać za prze­
sądzony.

Pisze się nieraz, że Niemcy za­
jęłyby Holandię tylko jako zastaw 
celem otrzymania Indii holender­
skich. Otóż jedyną potęgą, która 
zagraża tym posiadłościom kolo­
nialnym na Oceanie Spokojnym, 
jest Japonia. Pomijamy, że jedno­
stronną deklaracją oficjalną uzna­
ła ona w związku z konferencją 

aszyngtońską nienaruszalność 
Indii holenderskich. Można nie przy 
wiązywać zbytniego znaczenia do 
owego oświadczenia, skoro wbrew 
umowie waszyngtońskiej z 1922 r. 
Japonia z bronią w  ręku obsadziła 
ogromną część Chin.- Ale obecnie 

ona znacznie większe i inne
zupełnie troski.

Indie holenderskie stanowią 
wraz z Singaporem, najpotężniej­
szą twierdzę brytyjską, życiową 
arterię zamykającą dostęp do Oce­
anu indyjskiego i do Indii angiel­
skich. Gdyby Niemcy zajęły Ho­
landię, to Anglia nie dopuściłaby 
do wydania Indii holenderskich 
Niemcom i wzięłaby te wyspy za- 

ne pod swą „opiekę", jak to 
zrobiła za Napoleona, gdy ten osa 
dził swego brata na tronie nider­
landzkim.

Troski holenderskie są innego 
rodzaju. Niebezpieczeństwo grozi­
łoby Indiom holenderskim gdyby 
Japonia zdobyła hegemonię (pano-

PaMAOKIBD UST SZAŁHĄ

wanie) nad Chinami. Ludność tu­
bylcza (przeszło 60 milionów) na 
Insulindzie czyli na arch.pe.agu 
kolonii holenderskich, o ile pozo- 
staje pod wpływem rodzimego na­
cjonalizmu, żywi sympatie proja- 
pońskie w nadziei zdobycia nie­
podległości. Natomiast bardzo 
wpływowa pod względem ekono­
micznym i handlowym mniejszość 
chińska (1 milion 200 tysięcy) wy­
kazuje niezwykłą wprost solidar­
ność z Chir.ami. Zwycięstwo Chin 
względnie ugruntowanie wielkiej 
potęgi chińskiej mogłoby również 
zbytnio podnieść wpływy chińskie 
w Indiach holenderskich.

Wyczerpanie sił obu stron wo­
jujących, t. j .  Japonii i Chin i do­
prowadzenie do pokoju, opartego 
na tradycyjnej równowadze odpo­
wiadałoby najlepiej interesom ho­
lenderskim, a zapewne również in­
teresom obu potęg anglosaskich 
na Dalekim Wschodzie.

Jest to jeszcze jeden przykład, 
jak sprawy azjatyckie zazębiają 
się o sprawy europejskie. Nie 
chcemy jednak wyjść z ram niniej­
szego artykułu i wchodzić w zagad 
nienia o światowym zasięgu. Ale 
już sam fakt, że Holandia, jak 
słusznie podniósł minister van 
D ijk, zajmuje kluczową pozycję w 
Europie i w Azji, wskazuje, iż ewen 
tualny napad Niemiec, na tak wat. 
ny punkt nie mógłby pozostać zlo­
kalizowany i  stałby się początkiem 
wojny międzynarodowej.

Wprawdzie przed zajęciem 
Austrii i Sudetów oficjalnie zapew 
niano ze strony niemieckiej, że su­
werenność i  nienaruszalność tych 
ziem będzie uszanowana, a mimo 
to zapewnienia te uroczyste zosta­
ły zerwane, lecz wojskowe obsa­
dzenie Holandii zbyt blisko zagro 
ziłoby bezpośrednim interesom bez 
pieczeństwa Anglii, Belgii i Fran­
cji, żeby mogło być nie odparte z 
bronią w ręku. Naród zaś holen­
derski jest głęboko przywiązany 
do swej wolności i wykazał w  swej 
chlubnej przeszłości, ak potrafi 
walczyć z najeźdźcą.

BENEDYKT ELMER.

Budżet oświaty w  Senacie
Dokończenie posiedzenia poniedziałkowego

Poniedziałkowe posiedzenie Se­
natu skończyło się o północy. Spóż 
niona pora nie pozwoliła nem na 
podanie chociażby w  streszczeniu 
wszystkich bardziej interesujących 
momentów dyskusji, co dzisiaj 
uzupełniamy.

Sen. żmigryder-Konopka stwier 
dza, że mamy zbyt mało inteli­
gencji zawodowej, że na wyższe 
uczelnie dostaje się młodzież selek 
cjonowana pod względem mająt­
kowym. Mówca zastrzega się, 
przeciw selekcji pod względem wy 
znaniowym i narodowościowym. 
Struktura społeczna w tej chwili 
jest taka, że jak wykazuje staty­
styka, młodzież akademicka pocho 
dzi ze sfer mieszczańskich. Sfery 
robotnicze i włościańskie nie są  na 
wyższych uczelniach reprezento­
wane, przynajmniej w maiym stop­
niu.

Wbrew przeznaczeniu wyższych 
uczelni, wbrew zasadzie swobody 
nauczania i korzystania z nauki, 
wyższe uczelnie są terenem ciągłej 
dyskryminacji Żydów. Stanowisko 
władz w stosunku do młodzieży nie 
było jednolite. „ABC" mówi o 
triumfie młodzieży aikademickiej z 
powodu ustępstwa władz. Władze 
akademickie początkowo występo­
wały przeciw zaprowadzeniu od­
dzielnych ławek, twierdząc, że 
nauczanie na wyższych uczelniach 
jest powszechne i  musi być dla 
wszystkich. Albo władze akade­
mickie zmieniły stanowisko ponie­
waż zmieniły zasadę, albo uczyni­
ły to gwoli utrzymania porządku 
i spokoju. Gdyby zaszedł pierw­
szy wypadek, byłoby to dziwne, bo 
nie można tak rychło rezygnować 
z zasady, jeżeli się chce zachować 
autorytet. W ten sposób nie o- 
siągnie się celów wychowawczych. 
Ten moment podkreśla ostatni nu 
mer „Polityki", której wszak nie 
można posądzać o chęć obrony 
Żydów.

MŁODZIEŻ WIEJSKA
O tym, że młodzież wiejska nie 

ma dostępu do wyższych uczelni

mówił także sen. Jan Dębski, pod­
nosząc, iż młodzież wiejska sta­
nowi 68 proc, ogółu młodzieży.

Mówca powiada:
„Kiedy ja  zaczynałem pracę 

nauczycielską, mogłem z radością 
stwierdzić, że w szkole średniej 
było 40 proc, synów chłopskich, a 
w seminarium 80 proc. Dziś na 
trzydzieści parę chłopców kończą, 
cych szkołę powszechną w mia­
stach,' dostaje się do gimnazjum 1 
uczeń. Każdy naród musi odra­
dzać się, musi czerpać z rezer­
wuaru wsi. To jest właśnie trage 
dia narodu żydowskiego, że nie 
ma tej warstwy wiejskiej. Musimy 
więc przeciwdziałać naturalnemu 
uprzywilejowaniu miast w dziedzi­
nie szkolnictwa. Dopływ żywiołu 
wiejskiego rozwiąże także te smut 
ne sprawy, o których dzisiaj była 
mowa. Ta demokratyzacja nie 
wniesie chamstwa do naszego ży­
cia. Dla objawów zdziczenia i ja 
mam słowa głośnego potępienia, 
ale pamiętajmy o tym, że już nie 
jedno pokolenie, wychowane w poi 
skich szkołach weszło do konkret­
nej pracy.

Dzisiejszą młodzież wychowuje 
wszystko: my starsi, nasze życie 
rodzinne, polityczne, społeczne, 
wszystko to wychowuje młodzież. 
Jaką ma młodzież dzisiejsza atmo 
sferę życia rodzinnego w Polsce? 
Wychowuje młodzież rodzina, ko­
ściół, wojsko i kino i ta część pra 
sy, która żyje sensacją. Wycho­
wuje ją  literatura potworna, tem 
jest nawiększe schamienie i  nawet 
niekóre dzieła, polecone do czyta­
nia, odsłaniają najpotworniejsze 
strony życia człowieka. Skarżono 
się, że nie ma dzisiaj kultu dla 
nauki, dla pracy intelektualnej. 
Czyi ta młodzież ma dzisiaj w 
świecie tak duto dowodów, te  
istnieje taki kult?

TRZEBA ZMIENIĆ WARUNKI 
ŻYCIA

W wielkich państwach dziś jest 
kultura, ale dla kc\N>? Potrzebny 
jest spec, fachowiec, ale nie czło­

wiek nauki, nie intelekt. Tego nie 
potrzeba... I to do Polski przeni- 

to młodzież widzi. Trzeba wy 
jaśnić młodzieży, że miejsce jej 
jest tam, gdzie dawniejsze pokole 
nie pracowało. Trzeba iść do ro- 
botnika, chłopa, czy jako lekarz, 
czy jako prawnik, czy inteligent 
zawodowy. Trzeba młodzieży 
otwierać oczy na rzeczywistość, a 
nie tylko mówić je j słowa, w któ­
re ona nie wierzy, frazesy, które 
nie tra fia ją  do je j przekonania. Je 
żeli my starsi nie będziemy rozwią 
zywali pewnych zagadnień, to oczy 
wiście młodzież będzie się burzyła 
i podlegać będzie łatwo różnym 
wpływom zewnętrznym. Nie lubię 
szafować słowem „obce agentury", 
ale czyi jest tak wiele narodów 
naokoło nas, którym zależy na 
tym, aby Polska była silna, żebyś- 

iie  mieli przypuszczać, że dzia 
ła ją  różne wpływy na to, aby to 
środowisko było w ciągłej fermen. 
tacji? Pod adresem starszego po­
kolenia muszę powiedzieć, że w  
naszym ręku wiele leży, co może 
sprawić, ażeby młodzież wróciła do 
spokojnej procy. Trzeba zmienić 
warunki życia starszego pokolenia, 
życia społecznego, rodzinnego i  po
litycznego (Huczne oklaski). 

PRZYPOMNIENIE HISTO.
RYCZNE

Sen. Jędrusik mówi o niezależ­
ności szkolnictwa oraz o ciężkiej 
pracy nauczycieli, po czym prze­
chodzi do zajść akademickich.

Powiada:
„Jestem przekonany, że w stosun­

ku do takich grup czy Jednostek wy 
starcza przepisy kodeksu karnego i 
lic to wspólnego nie ma z autoiro­
nią rozbrykanej 1 rozbestwionej 
.młodzi". Sprawa wybryków. — to 

sprawa przecież nie nowa. Czyż 
i wspomnieć tragiczne chwile 

przyjazdu pierwszego Prezydenta 
■zypospolitej do tej oto salt oe- 

lem złożenia przysięgi na wierność 
Rzeczypospolitej ł  zachowania się 
części młodzieży akademickiej w  
stosunku do Wybrańca Narodu f 
Czyż mam przypominać zachowanie

Jak Paryż ocenia sytuację międzynarodowa

Noże nie będzie wofnj
bo ryzyko dla państw totalnych staje się coraz większe

Przewodniczący komisji spraw 
zagranicznych francuskiej Izby 
Deputowanych, Jan Mistler, na za­
pytanie czy istnieją szanse utrzy 
mania pokoju, odpowiedział, że ist 
nieje sporo przyczyn, któro pozwą 
lają mniemać, iż rok obecny wy­
stawi nerwy polityków i  mężów 
stanu na ciężką próbę. Warunki 
moralne i  psychiczne nie uległy bo 
wiem poprawie. Trudno utrzymać 
równowagę, gdy przeważa w pe­
wnych państwach dążenie do pro­
wadzenia polityki awantur.

Cq natomiast uległo zmianie na 
lepsze, to warunki w jakich roz­
grywałby się ewentualny konflikt, 
oraz wzajemny stosunek sił. Oczy 
wiście tam, gdzie istnieje pozytyw 
ne dążenie do wojny, tam też znaj 
dzie się łatwo okazja,

A LE  OBECNIE N IE MA JUŻ 
OKAZJI TAK KORZYSTNYCH, 

JAK W ROKU UBIEGŁYM, 
gdzie można było wystąpić z żąda­
niami na rzecz mniejszości niemiec 
k ie j w dwóch słabych państwach. 
Gdyby plany i  zamierzania Nie­
miec skierowały ich siły na 
chód
W YNIKŁABY WOJNA ŚWIATO­

WA.
Gdyby zaś ostrze ekspensji 

mieckiej zwróciło się na wschód i 
tu  spotkałaby się Rzesza z twar­
dym oporem wszystkich państw 
zainteresowanych.

IMPERIALIZM NIEMIECKI 
OTWORZYŁ OCZY W IELU LU­

DZIOM,
rzucił ostre światło na wiele rze­
czy; zmieniła się atmosfera, zmie­
n iły się nastroje, inercja i • ler- 
ność ustąpiły miejsca czc scl. 
N ik t nie myśli o okrążaniu Nie­
miec, o odmawianiu im prawa do 

i życia, ale wszystkie wolne narody 
| zda ją sobie sprawę z niebezpieczeń

stwa, jakim  by była dla Europy, 
hegemonia Niemiec.

Europa —  i nie ty lko ona —  we 
la w  okres, w którym stosunki 

międzypaństwowe .*
REGULOWANE SA RACZEJ ' 

PRZEZ WAGĘ ZBROJEŃ. | 
niż przez trakta ty  i  normy praw- 

Z tym  faktem trzeba się liczyć. 
Licząc się właśnie z tym, co je»t 
istotą stosunków międzypaństwo­
wych w danej chwili, Francja, Yn- 
giia i  Stany Zjednoczone prowa-J 
dzą zbrojenia dla wyrównania o- 
wyiek i  różnic z roku ubiegłego. 
SIŁY MATERIALNE FRANCJI 
I W IELKIEJ BRYTANII RO3NA 

STALE.
W Waszyngtonie zaś zdano so- 
e dobrze sprawę z. przystosowa­

nia polityki japońskiej na Pacyfi­
ku do planów i  każdorazowej gry 

i i  Rzym - Berlin.
NA SZALI LOSÓW ZAWAŻY 

UDZIAŁ STANÓW ZJEDNOCZO­
NYCH.

iorąc to wszystko pad nwagę, 
dochodzi się do wniosku, iż 
SZANSE UTRZYMANIA POKO­
JU SA WIĘKSZE, NIŻ RYZYKO

WOJNY.
Coprawda pokój obecny nie jest

stanem normalnym, gdyż dla u-1 miłujące pokój mają świadomość 
trzymania go niezbędne są zbro- niebezpieczeństwa i  wolę czynnej 
jenia. Ale dużą pociechą i  nadzieją obrony.
na przyszłość jest fakt, iż narody |

0 nawoływanie do bojkotu wyborów
Uitiewi.in.enśe GSkatżowh

W ub. sobotę odbyła się przed 
Sądem Okręgowym w Chorzowie 
rozprawa odwoławcza adwokata 
Tenpki i  red. Sopickiego z „Polo­
nii** oskarżonych o nawoływanie 
do bojkotu wyborów. Adwokat 
Teinpi.a i  red. Sopicki podpisali 
ulotkę Stronnictwa Pracy w spra 
wie wyborów do Sejmu warszaw­
skiego w roku 1938.

Na pierwszej rozprawie zasądzo 
no oskarżonych na 4 miesiące wię 
zienia z zawieszeniem. NA  ROZ­
PRAWIE ODWOŁAWCZEJ PRZE

MAWIAŁO K ILK U  ADWOKA­
TÓW, KTÓRZY UDOWODNILI, 
ŻE N IK T  N IE  MOŻE BYĆ UKA­
RANY (BO N IE MA ŻADNYCH 
PODSTAW PRAWNYCH), ZA 
BOJKOT, LUB ZA WEZWANIE 
DO ODDANIA NIEWAŻNYCH 
KARTEK. ADWOKACI POZA 
TYM UDOWODNILI, ŻE OBO­
W IĄZEK GLOSOWANIA N IE 
JEST USTAWA-

Sąd po krótkiej naradzie UNIE 
W IN N IŁ OBU OSKARŻONYCH.

W poniedziałek rano wybuchł 
s tra jk w przedsiębiorstwach samo 
chodów ciężarowych - międzymla-

nit ńMiiii

Tajemnicza radiostacja
w zyw a Syryjczyków do w alk i z Francją

Jak donosi dziennik turecki 
„Dzumhuriyet" w Bejrucie i  w Da 
maszku władze francuskie są za­
niepokojone audycjami, nadawany 
mi ostatnio przez tajemniczą ra­
diostację i  wzywającymi Syryjczy­
ków do energicznej akcji przeciw­
ko mandatowi francuskiemu. Wszy 
stkie jednak usiłowania policji

francuskiej celem wykrycia radio­
stacji nie dały na razie wyników. 
Przypuszczają, że stacja jest u- 
mieszczona na samochodzie, któ­
ry  ciągle zmienia miejsce. Władze 
francuskie podejrzewają, że sta­
cja została zmontowana przy 
współudziale inżynierów zagrani­
cznych.

stowych w Warszawie I 
woj. warszawskiem. S trajk 
jest solidarny i  na wszystkich szia 
kach ruch został zahamowany. W 
miarę przyjazdu samochodów do 
Warszawy, szoferzy i  konwojenci, 
nawet prowincjonalni, przyłącza­
ją  się do strajku. Związek „sana­
cyjny** nsiłuje złamać solidarność 
strajkujących, wydając odezwy 
wzywające do powrotu do pracy, 
ale strajkujący nie dają posłuchu 
tym odezwom, zdając sobie spra­
wę, że walczą w  obronie swoich 
słusznych praw.

•  •*
S trajk rozszerzył się na szereg 

ośrodków prowincjonalnych.

tejże młodzieży ] 
zamachu—jedynym w dziejach pol-

ęconego wyborem
Narodu elekta?"

Mówca przypomina Izbie prze­
wrót majowy i powiada:

„Ucichły potem bunty, schowali 
g „ludożercy" uniwersyteccy. Gdy 
e stało Wielkiego Marszałka wypeł 
i na nowo postać zaplutego karła

nienawiści".
Za młodzieżą — powiada mów­

ca — która jest ślepym mieczem, 
kryje się czyjaś ręka, którą należy 
ukarać.
W O LNA  W SZECHNICA POLSKA

Następnie mówca polemizuje z 
twierdzeniem sen. Rembielińskie- 
go, który poddał sugestię, żeby li­
znąć Wolną Wszechnicę Polską 
za szkołę żydowską ze względu 
na charakter grona profesorskiego 
i składu wyznaniowego studen­
tów. Mówca na podstawie liczb 
wykazuje, że w uczelni tej słucha­
czy wyznania chrześcijańskiego 
jest 82 proc., mojżeszowego 17,7 
proc. Wśród profesorów jest wy 
znania mojżeszowego 8.1 proc. 
Na podstawie liczb porównaw- 
czych z innymi wyższymi uczelnia 
mi mówca wykazuje, że procent 
zarówno profesorów, jak i słucha­
czy wyznania mojżeszowego w 
Wolnej Wszechnicy jest niższy n lł 
na innych uczelniach i  zapytuje, co 
daje prawo sen. Rembielińskiemu 
do insynuowania, że W. W. P. —  
jest uczelnią żydowską. Dale, 
mówca twierdzi, że dzisiejsza 
szkoła powszechna jest instytucją 
warstw wyższych. Młodzież wie, 
ska jest upośledzona, nie mogąc 
korzystać ze szkół, a tymczasem 
jest ona ożywiona dążeniem mło­
dego ruchu chłopskiego do w y  
tworzenia typu chłopa-lnteligenta, 
używającego swego wykształce­
nia nie do wyjścia ze wsi, lecz do 
wzbogacenia kulturalnego życia 
wsj 1 społecznej je j przebudowy.

N e pozwól by głodne 
i z z ię b n ię te  b y t y  
d z ie c i bezrobotnych



iff. a

System „sanacyjny" na ław ie oskarżonych Wiadomości z całej Polski
Nieprawdopodobne bagno odsłania trzeci tydzień prccesu K. X. 0 .' 

w  Świętochłowicach
Trzeci tydzień procesu o nadu-1 starosty Szalińskiego wraz z de-' tę gospodarkę I może być uarażo-

życia na szkodę K. K. O. powiatu 
świętoclilowskiego przeciwko Dyr 
dzie i  towarzyszom zaczyna się 
pod makiem oczekiwanych rewe 
la c jt

Prokurator zażądał tajności roz 
prawy, ale sąd wniosek ten odrau 
cli.

Przystąpiono do badania świacl 
ków, b. urzędników Kasy, których 
zwolniono z posad za doniesienie 
o nadużyciach.

BANKRUCI OTRZYMUJĄ 
WIELKIE POŻYCZKI

Świadek Adolf Kasprzyk zestal 
przyjęty do Kasy w 1930 r . K ro t­
kę po objęciu swego stanowiska 
świadek zauważył, że udziela się 
wielkiego kredytu J. Sokołowi z 
Dziedzic, którego świadek znał, ja  
ko nieodpowiedzialnego majątko­
wo. Udzielono mu najpierw kredy 
tu  na 10.000 zł. pod zastaw udzia­
łu w firm ie G.T.P. (obecnie „Współ 
neta Interesów"). Na ten sam 
udział udzielono mu po raz drugi 
pożyczki i  trzeci, za każdym ra­
zem przedstawiał ten k lient inny 
dokument, (opiewający na jeden i 
ten sam ty tu ł. Widząc, że idzie tak 
gładko wycofał następnie to za­
bezpieczenie i  wziął pod zastaw 
akcji nieistniejącej spółki akcyj­
nej o rzekomo nominalnej warto­
ści 100.000 zł. pożyczkę 1S5.030 
zł., które oczywiście w całości prze 
padły.

Świadek zwracał od początku 
uwagę zarządowi Kasy, że Sokół 
nic nie posiada, ale jedynym re­
zultatem było to, że odsunięto go 
od kontroli księgowań, by nie miał 
jnż wglądu w interesy Kasy.

Podobny kredyt na 112.000 zł. 
bez żadnego zabezpieczenia został 
udzielony przez Kasę na polecenie 
przewodniczącego zarządu (star. 
Szalińskiego) hr. Tyszkiewiczowi 
na zwykły skrypt dłużny, kiedy 
już klient ten był niewypłacalny. 
DYWANY, SERWISY I  FORTE­

P IA N  —  JA K O  ŁA P Ó W K I
W  ogóle wszystkie kredyty da­

wano , szczególnie poza Śląsk 
podczas kiedy Kasa powinna była 
w /g  statutu obsługiwać przede 
wszystkim klientów ze swego tere 
nu.

Światek wiedział, że Dyrda brał 
łapówki a m. In. z firm y Mundus 
( w t  Balcer) dywan wartości 6.000 
zł., z fabryki porcelany od Czu- 
daya serwis na 12 osób, z firm y 
„Silesia" fortepian, k tó ry  odwozi­
ła sekretarka p. Grzesika względ­
nie „S ilesii" Kaczmarkówna.

Jak wyglądały Interesy Kasy to 
wynika choćby np. faktu, że nie- 
wykupione w terminie weksle hu­
ty  szkła w  Orzeszu na 400.000 zł. 
dała Kasa do protestu i  skargi sa­
mym właścicielom, którym i byli 
dwaj adwokaci. Protest nie został 
dokonany I Kasa utraciła prawo 
skargi wekslowej.

„UNIESZKODLIWIONO" SWIAD 
KÓW NADUŻYĆ I  ZAMKNIĘTO 

USTA PRASIE
Świadek po bezskutecznym wy­

tykaniu Dyrdzio te j gospodarki 
wybrał się do przewodniczącego

egacją urzędników i  tam zwrócił ny na wielkie nieprzyjemności, 
uwagę na gospodarkę. Działo się Starosta oświadczył mu, że nie 
•° w r - chce w ogóle z nim mówić więcej.

Po bezskuteczności te j interwen
; j i  świadek wystosował w  styczniu 
1933 r. obszerne zameldowanie o 
wszystkich wiadomych sobie fak­
tach nadużyć na piśmie drogą służ 
uową (L  j .  przez Kasę wzgl. sta­
rostwo do województwa wzgl. Mi- 
nisterium). Po wniesieniu tego 
raportu świadek wkrótce po tym 
został zwolniony.

Nie widząc żadnej reakcji władz 
Kasy, świadek zwrócił się do pra­
sy, ale dr. Roszak zwrócił się 
imieniem Kasy do wszystkich re­
dakcji, by nie przyjmować in fo r­
macji Kasprzyka.

Chcąc tego świadka „unieszko­
dliw ić" oskarżono go o sprzenie­
wierzenie 602 zł. ( ! ! ) ,  ale świadek 
zażądał rozprawy sądowej i  zo­
stał uniewinniony.

.;atka  otruła dzieci
1 SIEBIE

W niedzielę w godzinach połud­
niowych Tarnów poruszyła głębo­
ko straszna tragedia rodzinna, k.ó 
ra rozegrała się w mieszkaniu ro- 

Uny Pisarczyków, przy ulicy Woj 
tarowicza 18.

Wdawa po rejencie z Tuchowa, 
42-letnia Nat*-lia Pisarczyk, doko­
nała zamachu na życie dwóch 

, swych córek: ł3-!etnlej Danuty i 
ja k  nie przeprosi starosty, „to  po js-letniej B rbary, poczem sama 
jedzie". W szyscy z członków za- się otruła. Pisarczykowa podała cór

SAMOBÓJSTWO 
W Posądzy, gm. Koniusza, pow.

Miechowskiego, pozbawił się życia 
wystrzałem z rewolweru 30-letnl 
Tad. Warchoł. Denat w pozosis

wionym liście wydał rozporządzę, 
nie co do swego pogrzebu, podając 
jako powód rozpaczliwego kroku 
— niepowodzenia życiowe.

N. Kowalewski

Mieszkańcy odnosili się do nas 
bardo sympatycznie. Z mieszka­
niem trudności nie było, a nawet 
gospodarz, u którego mieszkał 
zesłaniec nważał to dla siebie 
za zaszczyt. Ludność miej*sco- 
wa składała się z Rosjan od kilku 
pokoleń osiedlonych w Syberii, 
zwanych czołdonami- Byłi to lu­
dzie o żywym temperamencie, 
śmiali, odważni i weseli. Ich głów­
nym źródłem dochodów był po­
łów ryb jesienią i na nfesiąc przed 
świętami Bożego Narodzenia. Po­
za tym trudnili się zbieran.ąm o- 
rzęcha kiedrowezo, budową łodzi 
i dostawą ryby do Tobolska oraz 
polowaniem na wiewiórki. Żyli 
stosunkowo jak na rolników za­
możnie. Głównym ich pożywie­
niem był chleb i ryba, bez której 
nie mogli obejść się- Rybę mogli 
jeść trzy razy dziennie, jak rok

MOŻNI PROTEKTORZY 
I  KONTA CÓRECZEK...

DRUGA OFIARA 
STAROSTY SZALIŃSKIEGO 
Spotkał go po tym  poseł Kapu­

ściński, k tóry powiedział mu,

W Argentynie także sprzedają 
...kolumny Zygmunta

. .  ____ _ .V, Józef Sztaluk, emigrant s Pol- pieniądze przepadly bezpowrotnie.
rządu i raćfy Kasy mówili diaczo-jkom w pożyw.eniu znaczną ilość ski Pracował dłuższy czas w A r- Trzeba zwrócić tu  uwagę, że 
go to  zrobił, że naraził się staro- iuminalu. poczem s ma zażyła spo Sentynie, w Misiones, aby uciułać biura Patronatu Federacji „Dom 
ścle, i  wpływali na niego, aby sta- rą <jozę iego środka. I dostateczną ilość gotówki na kup- -n isk i" w Argentynie przeorowi
rostę przeprosił. Mimo, że byl prze p rzybyły lekarz stwierdzi z"on no »‘luinte“  L  J- działki ogrodowej dżają beipl-tnie przez woich a- 
wodniczącym rady urzędniczej zo mat|,j 2aj  05je r ńrki dajaf.e ł P°d Enenos Aires. Z pieniędzmi dwokatć.7 nadanie hipotek sprze­

dawanych działek, ferm i  t .  p., 
spisują formalne akty kupna-sprze 
dąży i  wogóle otacza całkowitą o-

„Wspólnocie" zmuszono go do p » l  ‘  ! ray! sie ze cwych zamiarów 1 z PO Pieką er grantów, pragnących
proszenia starosty Szalińskiego I ? ,157  ° °  siadania pieniędzy. Nieznajomi załatwiać jakieś pieni.żne intere-

i w  nre* 'ny<k> z k.órych wyn.ka, że zawiesi Sztaluka do Liniers sy w Argentynie.

stal wówczas zwolniony, bo „d U  b,  0^ <ki życl " « wieSi I j w t  M -jo c h s l do En.:
p. starosty nie było ustawy". Ido szpitala powszechnego. I ? ™ '  'J

Kiedy miał dostać posadę
powszechnego, 

ja k  us.ałono. Pisarczykowa po­

pchał do Buenos Aires.
.rodaków*,

I którym przy butelce wina 
I- ' __ 1 „ i ...... ........______1

odwołania zarzutów i  w  dwa dni 
po tym dostał posadę. Zarzuty te 
jednak podtrzymuje.

Świadek dodaje na marginesie 
zeznań dyr. Tułacza, że naduży­
wał on swego stanowiska do robie 
nia na K. K. O. własnych intere-

dopuściła się rozpaczliwego czy- (przedmieście 
nu z braku środków do życia. 1

Buenos Aires),

Swiadek oświadcza, że straty sów i  tak np. zrobił się wydawcą 
Kasy wynosiły k ilka milionów i  druków propagandowych na Dzień

gdzie jakoby posiadali „quintę“ . I 
Oczywiście targu dobito na miej- ' ——
scu na bardzo korzystnych warun 
kach. Sztaluk wpłacił gotówką 

(około 4.000 zł.) z 
tym, że resztę będzie spłacał w ra  

^ ^ o d ? e r u d \ « y ł ,S Ó X ?o skle, Uch bezprocentowych.

ŚMIERTELNY WYPADEK 
SAMOCHDOWY 

Wjeżdżając do bramy nr. 8 przy , 
ul. Zawiszy w Warszawie Feliks' 
Bonecki, siedząc na naładowanym

sierdzą, że kredyty te były u- Oszczędności Dostarczył ich Ka- pienie bramy, ponosząc śmierć n a ' Następnego
chwalane przez zarząd pod prze- słe świętochłowickiej 15.000 sztuk miejscu. Zwłoki Boneckiego zabez był na swą działkę po pracy 1 wte 
wodnictweui starosty Szalińskie- za 6.000 zł. Świadek uważa to  za pieczono aż do przybycia na miej dy okazało się, że prawowitym 
go, a nie miały należytego zabez- nadużycie, bo dyr. Tułacz grubo sce komisji. Bonecki mieszkał właścicielem jest zupełnie ktoś in- 
pieczenia. W drodze pytań usta* na tych drukach zarobił. i przy ul. Czerniakowskiej 23. i ny. Oczywiście z trudem uciułane
iono, że chodziło tu  m. in. o kre­
dyty firm y „Silesia", której wła­
ścicielem był p. Karol Grzesik w 
wysokości około 2 milionów zło­
tych, z których zabezpieczenie jest 
na około 400.000 zł. ( '

Świadek podaje, że od urzędni- W6Z«>
ka Kasy Węglorza dowiedział się,1 “  
że Węglorz przeksięgował z konta! 
firm y „Silesia" na konto córek pJ

p S P O R T
MECZE P.i-KARSKIK 

W WARSZAWIE
Ubiegła niedziela, ostatnia przed drużyna AZS , . .

Dyrdy dwukrotnie po 10.000 zł. rozpoczęciem tegorocznych rozgry- Jąe «ię do rozgrywek finałowych o 
Suwy te wlały etuuewlć rów.,lei » “  •  »Uka„kl« War- Pol.w,
łapówki.

DIETY ZA SIEDZENIE 
W KAWIARNIACH

Drugi świadek Ignacy Orlik za­
rzuca wręcz całemu zarządowi eo­
najmniej niedbalstwo w wykony­
waniu swoich suto płatnych obo­
wiązków. Rocznie np. starosta 
Szaliński pobierał z Ko3y 16.000 
zł. Kontroli nie było niemal żad­
nej. Rewizja Kasy trwała po 10 
m inu t Syndyk a późniejszy czło­
nek dyrekcji dr. Roszak pilnował 
budowy swojej freblówki w Cho­
rzowie na imię żony i  robił propa­
gandę spółdzielni budowlanej, 
gdzie był także dyrektorem. Brał 
diety za siedzenie po kawiarniach

Katowicach. Robił kosztowne 
wyjazdy do rodziny, a likwidował 
je w Kasie. Dr. Roszak był bez­
względnym w egzekucji należno­
ści od drobnych kredytobiorców, 
których narażał na wielkie kosz­
ta, a dłużników, którzy nic nie 
spłacali a byli w inni setki tysięcy 
złotych nawet nie monitował.

Widząc jak grabią na wszystkie 
strony udał się do p. starosty Sza 
lińskiego i  zwrócił mu uwagę, że 
przecież jest odpowiedzialny za

Złóż srasz ofiarny  
na Pomoc Zimowa

liii
długi. Jedli ją gotowaną, smażoną, 
wędzoną, mało soloną, dużo solo­
ną, surową, mrożoną i żywą pro­
sto z wody.

Pierwszego lata mego zesłania, 
wyjechaliśmy na jesienny, połów 
ryb wielką łodzią, w której się 
mieściło 15 osób, żywność na cały 
miesiąc, sieć, przyrządy do łowie­
nia ryb i koń * wozem. Gdy w no­
ty w połowie drogi zatrzymaliśmy 
się ażeby się posilić, u jednego z 
rybaków zobaczyłem w ręku żywą 
rybę, którą po odryzieniu łba jadł, 
a że był trochę podchmielony, to 
jadł bez soli, wraz z wnętrznościa­
mi. Za każdym naciśnięciem zę­
bami ryba machała ogonem, jak

’vby chciała się bronić-

grywek finałowych zakwalifikowało, walczyli bardzo ambitnie, Jednak u- 
się KPW Poznań. stępowali przeciwnikom za.ówno ru-

We Lwowie mistrzostwo grupy tyną. Jak i techniką. Należy Jeszcze
i Lwów -

wek o mistrzostwo piłkarskie War­
szawy. przyniosła liczne mecze to­
warzyskie, wyniki których notuje-
my:

PZL — Drukarz 7:2 (2:0).
Fort Bema — Sparta 4:0 (2:0).
Okęcie — Olszynka 3:1 (2:0).
PWATT — Ursus 1:1 (0:0).
CWS — Czechowice 3:2 (2:0).
Znicz — Orzeł 3:3 (3:2).
Bzura — Świt 4:2 (2:2).
Gwiazda — Skra 5:2 (4:1).
Marymont — KS B. 34 7:1 (3:1).
Ju r  — Zorza 2:2 (0:0).
Fala — Pcgoń 4:3 (2:1).
Syrena — Orkan 2:1 (2:0).
Polonia JI — Makabi II  19:0
Marymont II  — KS. B. 34 7:3 

GDAŃSKA GEDANIA POKONAŁA
GDYŃSKĄ KOTWICĘ.

W Gdyni odbył się mecz piłkarski 
pomiędzy gdańską Gedanią 1 gdyń­
ską Kotwicą. Zwyciężyła Gedania w 
stosunku 3:1.

GRY SPCRTO E
O MISTRZOSTWO POLSKI 

W KOSZYKÓWCE MĘSKIEJ
W Warszawie odbyły się mecze 

koszykówki męskiej o mistrzostwo 
i ’olski. W wyniku rozgrywek pierw­
sze miejsce w grupie zajęła Polonia 
Warszawa, przed mistrzem Polesia 
WKS. Pancerni i  KPW Ognisko 
Wilna.

W Krakowie w rozgrywkach eli­
minacyjnych Cracovia pokonała czę 
stochowską Brygadę 44:10 1 KPW 
Katowice 27:20. Dzięki tym  dwom

P YWSNIE

„OjOtUieK othoiin e“
Radiowa „Opowieść o Chopinie** 

opracowana przez prof. K. Stromen. 
se ra  cieszy się co.az większym po- 

i wodzeniem. Coraz więcej radioshi- 
i- chaczy otwiera głośniki w środy wie 

HEBSM*. czorem, by posłuchać tych audycyj.

zaznaczyć, że Polacy wystąpili 
składzie osłabionym, bez Kryszma. 
skiego. Szajswskiego i Bajorka. 

WĘGRZY GROMIĄ ŚLĄSK 7:0 
Drugiego dnia reprezentacja 

zapaśnicza Węgier stoczyła drugi 
mecz występując jako reprezentacja 
Budapesztu przeciwko reprezentacji 
Śląska. Węgry odnieśli nowe zwy­
cięstwo 7:0, wygrywając wszystkie 
walki.W niedzielę na pływalni Akade­

mii WF. na Bielanach odbyły się 
międzyklubowe zawody pływackie.
Prócz zawodników stołecznych star 
tował jedyny ślązak—Rusin (EKS)

Większość konkurencji rozgrywa 
no w dwóch seriach, po czym o ko 
lejności zawodników decydowały 
wyniki, uzysk m e w obu seriach.
Wyniki notujemy:

200 m. dowolnym panów Zubo-
I ś l . l  d r .  I j « a y akrobatycznej aa  rowerich w

100 m. dow. jun.orów Geratman ^ Vvn„nnt„ n i—, , .

(0 Ł M S W 0
MIĘDZYNARODOWA IMPREZA 

j KOLARSKA W WARSZAWIE 
i W cyrku warszawskim odbyła się 
w niedzielę międzynarodowa impre­
za kolarska z udziałem zawdnlków

i niemieckich. Program zawodów o- 
' bejmował wyścigi na rolkach o zł- 
. mowę mistrzostwa Warszawy, poltaz

(Legia) 1:03 min.
100 m. klasycznym pań Mellnów-

na (AZS) 1:47.4 min.
100 j

mant (PZL) 1:17.5 min.
50 m. dowolnym panów Wójci­

kowski 32 sek.
100 m. klasycznym panów—Woź 

nłekł (PZL) 1:20.5 min.
100 m. dowo'nvm pań Lewandow 

ska (AZS) 1:29,3 min.
50 m. dowolnym panów Legia I  

2:28,5 min.

wykonaniu mistrza Europy Niemca 
Freya 1 mistrzów Polski braci Porę­
ba z Siemianowic. Poza tym odbył

MPMWCTWP

Wyścigi na rolkach składały się z 
czterech przedblegów. rozegranych 
na dystansie 3 km, oraz z finałów na 
przestrzeni 5 km. Tytuł mistrza zi­
mowego Wraszawy zdobył Kaplak 
Józef (jur) w czasie 3:15,8 1 3:18.2 
przed Napierałą (Syrena).

Na zakończenie odbył się mecz pił

Tym razem do. 15.III Jak zwykle o 
godz. 21.00 prof. Stromenger omowi 
przepiękne Scherzo cis-mol, Waria­
cje na tema.. Bellinlego ze zbioru 
„riexameron", utworu bęiącego, po­
za Jego wartością artystyczną, cie­
kawostką muzyćŁią tej epoki, F -n- 
i padła do łodzi. Myślałera, że kpi- 
'•awostką muzyczną tej epoki. Fan*

Radio w atsza wskie
ŚRODA, 15 marca

WARSZAWA I. 8.50 Pieśń. S.35 
Gimnastyka. 6.50 Muz. płyty). 7.00 
Dmennik. 7.16 Muz. (płyty). 8.00 
A.ud. ula szkół. 11.00 „Butki-szala- 
putki" — cbrazek słuchowiskowy. 
il.15 Lekkie suity (płyty). 12.00 
Hejnał. 12.03 Aud. polud. 15.00 
„Nasz koncert" z Wilna. 35.30 Muz. 
cblado\ a. 16.00 Dziennik, i Wlad. 
gosped. 16.23 Dom 1 szkoła: .Jak i 
zawód wybrać?" 1C.25 Plcćni o Męce 
Pańskiej. 17.00 „Ochrona pamiątek 
naszej wojskowo..ćl". 17.15 Koncert 
Ork. smyczkowej. 18.00 Aud. dla 
wsi. 18.Ł0 „I>'asz język". 1840 „Dys­
kutujmy": „Ja l mój bliźni". 19.00 
Koncert rerrywkowy (z Poznania). 
20.35 A ul. inform. 21.00 „Opowieść 
o Chopinie *. 21.25 Poezja wieku rfo 
tego. 22.00 Koncert z okazji święta 
narodowego Węgier. 22.55 Przegląd 
prasy i Dziennik. 22.05 Wiad. z Pol­
ski w jęz. ang.

WARSZAWA n .  14.00 Sekstet Ka 
zimierza Blaschk“go. 15.00 Z oper 
Borodina i Czajkowskiego — kon­
cert popularny z p ły t 15.43 Trzy 
słynne sonaty fortepianowe Eeetho- 
•ena (płyty). 16.40 Wiad. sportowe

kin rowerowej, w którym mistrzowie i P arj  uifOrm. 16.50 Kącik solistów:
i Prus wschodnich bracia Bahr poko- ” ,

zwycięstwom Cracoyla wchodzi do poziomie, przyczym Polacy niewiele 
ftnatowysh rozgrywek o mistrzostwo ustępowali Węgrom, natomiast w 
Polski. cięższych wagach górowali v/yraźn'.e

W Toruniu w rozgrywkach mię- Węgry. Piękne walki, stojące na 
dzyokręgowych KPW Poznań poko- wysokim poziomie, a  przytem cicha, 
nało WKS Grodno 54:18 (23:9) t we. toczyły się w wadze piórkowej i 
KSM Toruń 74:19 (33:9). Do roz-1 lekkiej. Wszyscy polscy zapaśnicy

W ĘORY POKONAŁY POLSKĘ
W Katowicach odbył się między- nall braci Poręba 5:4. 

państwowy mecz zapaśniczy pomlę-j 
dzy reprez. Polski 1 Węgier. Zwyclę- ?  K M |  ? 
żyły Węgry w st. 6:1. Na ogół walki —— —-

wagach lżejszych stały na dobrym .‘‘lERW SJE WYNIKI POLSKICH 
’ ’ '  TENISISTÓW W CANNES.

W poniedziałek rozpoczął się mię­
dzynarodowy turniej tenisowy w 
Cannes z udziałem polskich rakiet. 
W pierwsze] turzo Hebda pokonał 
Dunninga 6:1, 6:1. a  Eiodówna wy­
grała z Poppcr 6:2, 7:5.

*19 sobie ze mnie. Ale później u in­
nych rybaków zobaczyłem to sa­
mo. Nie pytałem już więcej, my­
śląc sobie, że trafiła im się okazja 
wykpić warszawiaka.

Dopiero po miesiącu, jadąc z 
powrotem miałem możiiuść prze­
konać się, że mówili prawdę, bo 
nad ranem w naszej łodzi znala­
złem kilkanaście żywych szczupa­
ków wielkości od pół do dwóch 
funtów sztuka.

Mięsa zużywali bardzo mało, od 
czasu do czasu robili obiad mięs­
ny tylko z mięsa wołowego- W p- 
rzowego wcale nie jedli, raz dla­
tego, że go nie było, a po drugie 
uważali wicpr-owinę za mięso 
„pogane", a także nie jedli zaję­
cy i mięsa z niedźw edzia.

Gdy jednego z gospodarzy po­
częstowałem wędzonym mięsem z 
niedźwiedzia, a po zjedzeniu po­
wiedziałem mu co
mu się niedobrze,

Na moje zdumienie, w jaki spo szy czas był na mnie obrażony.
Około 20 wiorst od Samarowska 

ta północ mieszkają tak zwani 
trpadła do Łodzi Myślałem, że kpi |Ostiacy, których możnaby nazwać

sób zdobył żywą rybę odpowie-1 
dział, że w czasie jazdy ryba sama I

prawie półdzikimi. Chociaż są re- o co mu chodzi i zdawało się, ze 
jestrowani i chrzczeni w cer- go zrozumieli. Dużo zabiegów i 
kwiach, to jednak tkwią nadal w trudów kosztowało go ażeby ich u- 
pogaństwie .oddając cześć w pew- stawić i to mu się wreszcie udało, 
nych dniach roku różnym bó- ale kiedy nastawił aparat i głowę 

przez uroczyste zarzynanie i nakrył czarną zasłoną, wtenczas
koguta, mazanie twarzy krwią nic 
dźwied-Ja, rzucanie drobny.h mo­
net do n.eki i t. p- głupstwa.

Prócz O.tśaków są jeszcze ple­
miona koczujące w lasach, które 
nie są rejestrowane, t. zw- Kazym- 
cy lub Samojedy. Ci z nich, którzy 
przyjeżdżali raz na pół rokj do 
wsi dla wymiany skór na proch, 
śruM sól i mąkę, no i naturalnie 
żeb) się i~»ić, mieli raożncść ze­
tknięcia się z innym światem- 
Pierwszy raz zobaczyłem ich w 
sklepie u kupca, gdy obwąchiwa­
li perfumy, mydła, smołę, dzie­
gieć i inne towary.

Pewnego razu, gdy przybył pa- 
zjadł, zrobiło rowy gtat: k. który przyw óz! pocz- 
później dłuż- ' tę, samojedzi znajdowali się nad

wszyscy w szalonym pędzie zaczę­
li nciekzć do swoich łodzi, odbija­
jąc na środek rzeki. Cały wysiłek 
fotografa poszedł na marne- 

Ubiór mieli zrobioby ze skór je­
lenich bez włosa, krojem podob­
ny do kombinezonów, jakie noszą 
mechanicy w fabrykach, na no­
gach obuwie z tejże samej skóry.
Kobicly od mężczyzny trudno od- 
różnić, bo ubiory no-zą prawie je 
dnakowe. Chyba, że wi ’.zi się 
dziecko na plecach umocowane ja 
kąś płachtą skórzaną, p0 tym mo­
żna się domyśleć, że jest to knbie- 
ta- V. Ic;y mzją skręcone zdaje się 
w dna w .^ńaeze.Jzk biezjki, a 
keźdy y.urkzcz ckręcony sznur- c;e imitm. 
k.ein. N a -------

ikrzypcach gra Kiefan Rachoń. 
17.10 Pog. a k t  17.25 Życie kultural­
ne stolicy. 17.35 P i ogram. 17.40 
Muzyka lekka.e 21.05 tuzyka lekka 
z płyt. 22.05 „2Iawiść“ — fragment 
z powieści Tadeusza Erezy. 22.25 
Koncrt solistów. 23.00 Utwory sym­
foniczne Rinwkiego - Korsakowa 
płyty)-

CZWARTEK, 16 marca 
WARSZAWA I

6.30 Pleśń. 6.35 GlmnaHyka. 7.00 
Dz.ennik. 11.25 Wiązanka melodii 
Gilberta 1 Sulllvana (płyty). 15.00 
Podróż w przeszłość. 15.15 „Kłopoty 
1 rady": , ’ lam  tj .e  sprawunków". 
15.33 Muzyka obiadowa ze Lwowa. 
16.C3 Dziennik 1 wlad. gospodarcze. 
16.20 ,.’V fa’>:yce przetworów jarzy- 
nov.y i ov. cowych". 16.40 Gra 
W aada Lanau . ska (klawesyn) (pły 
ty ). 17.00 „Angaor". 17.15 Recital 
skrzypcowy Maksymiliana Henniga 
(Niemcy). 17.40 naszych pleśni** 
śpiewa Ada Witkowska-Kamińska. 
18.00 Audycja dla młodzieży wiejsk. 
18.30 Teatr Wyobraźni: „Dziady**. 
19.15 Koncert rozrywkowy. 20.35 
Aud. Inform.. 21.00 Recit fort. Ale­
ksandra Unińsklego. 21.40 „Wtedy 
tak czytano** — felieton starego dok 
tora o książce. 22.00 Folklor różnych 
narodów. 22.40 Mendelssohn: Hebry. 
dy— uwertura (płyty). 22.65 Prze­
gląd prasy l dziennik. 23.C3 Koncert 
Wyk.; Janina Wysocka .  Coulewska 
— fortepian. Tadeusz O r.nlewskl — 
skrzypce 1 Kwartet P. R.

WARSZAWA n
14.00 Zcrpół Pawia Rjr?.za. 15.00 

Taneczne ry tirv  kra;’ów południo­
wych. 16.03 Końce, t  kamera'ny. 
16.40 Wilad. sportowe 1 1 parę Inf. 
18.70 Kącik ćoUstó.7. 17.00 „ o Ibcrz 
krókw rkl 1 renuk’.": ńcki* 17.23 2y.

itoilcy. 17.35 r

brzegiem rzeki. Jeden z pasaże­
rów, chciał skorzystać z rzadkiej 
oka-ji, ażeby ich sfotografować. 
Próbował na migi wytłumaczyć im

pa.caca noszą dużo m ’e- gram. 17.40 Muzyka lekka 1 tan. 
dzianych i  ołowianych obrączek. ( (płyty). 21.05 Muzyka (płyty) 21.10 

i O fizyce teoretycznej—odczyt 21.30 
Pleśni. 21.55 Muz. lekka 1 ten. (pły- 

I ty ). 23.00 Muz. tan. z dancingu „Ca­
fe Club".



K R O N IK A  K R A K O W S K A
Sensacyjny proces

konfidentów i paserów w Krakowie
O CO SĄ OSKARŻENI

Przed trybunałem sadu okr. w 
Krakowie toczy się rozprawa prze­
ciwko adwokatowi krakowskiemu 
Mendlerowi, 8-ciu wywiadowcom 
służby śledczej z Krakowa 1 dwu 
paserom, oskarżonym o nadużycia.

Na wstępie przewodniczący zawia 
damia, że wpłynął wniosek ze stro­
ny obrony o zarządzenie tajności 
rozprawy.

Sąd po naradzie postanowił od­
mówić wnioskowi obrony.

Akt oskarżenia obejmuje 128 
stron pisma maszynowego 1 zarzu­
ca pierwszym dwom oskarżonym, 
Janowi Plskorowi, sL przodowniko­
wi służby śledczej, i Wincentemu 
Toszy, przodownikowi służby śled­
czej, że w czasie od r. 1933 do 1937, 
Jako funkcjonariusze wydziału śled­
czego w Krakowie w celu osiągnię­
cia korzyści majątkowych i  osobi­
stych dla siebie, oraz dla Stanisła- 
ka  Korpaka i Mariana Klimka, z 
którymi pozostawali we wspólnem 
porozumieniu, przekraczając swą 
władzę, łub niedopełniając obowiąz­
ku służbowego, działali świadomie 
na szkodę wymiaru sprawiedliwo­
ści i poszczególnych osób pokrzyw­
dzonych ---- przez to, iż prowadzili
dochodzenia w sprawach kradzieży 
niezgodnie z celem tych dochodzeń, 
oraz przedstawiali przebieg i wyni­
ki nieprawdziwie, czym uniemożli­
wiali władzom nadzorczym ujawnia 
nie sprawców kradzieży i pociąga­
nie do odpowiedzialności sądowej. 
Stanisława Korpaka i Mariana Klim 
ka oskarżono o uprawianie paser­
stwa,

W drugim dniu procesu sąd przy­
stąpił do przesłuchiwania oskarżo­
nych.

JAK ANGAŻOWANO 
„INFORMATORÓW"

Jako pierwszy zeznawał osk. Jan 
Piskor, były starszy przodownik 
Służby śledczej w Krakowie, pełnią 
ey przez pewien czas funkcje kie­
rownika sekcji kradzieżowej wydzla 
łu śledczego.

Oskarżony do winy się nie przy- 
znaje. W służbie policyjnej znajdo­
wał się od r. 1910, początkowo w 
austriackiej żandarmerii, a  nastę­
pnie w polskiej, skąd przeszedł do 
poliriji. W Krakowie przebywa od r. 
1923, pełniąc początkowo funkcje 
wywiadowcy w różnych powiatach 
wojew. krakowskiego. Do sekcji kra 
dzieżowej został przydzielony w r. 
1934. Na dalsze pytania przewodni­
czącego opowiada, że z osk. Korpa­
kiem zetknął się podczas dochodzeń 
po pewnym zabójstwie, w trakcie 
poszukiwania bandytów Zielińskiego 
1 Kaczmarczyka. Od tego czasu Kor 
pak stał się Jego informatorem.

Wyjaśnia on dalej, że angażowa­
nie informatorów zależało bezpośre­
dnio od poszczególnych wywiadow­
ców, a władze przełożone nie wyma 
gały od podwładnych nazwisk lnfor 
matorów,

TAJEMNICZE SPRAWY 
Z KRADZIEŻAMI I  NAGRODAMI

Między innymi omawiano sprawę

Z Rady M iejskiej w  Zakopanem
Na ostatnim posiedzeniu Rady 

Miejskiej w Zakopanem, które od­
było się 9 b. m. rozpatrywano mię 
dzy innymi wniosek Zarządu Miej 
skiego w Zakopanem, przyznający 
13-tą pensję umysłowym praco­
wnikom miejskim.

Radny tow. Berger uzasadnił, 
iż przyznanie 13-tej pensji jest 
bardzo słuszne, wniosek ten je­
dnak pomija resztę pracowników 
miejskich, to jest robotników f i ­
zycznych. W rezultacie 13-tą pen­
sją zostali również objęci robotni­
cy fizyczni, którzy są zatrudnieni 
przez Zarząd Miejski od dwóch 
la t

Warto zanotować stanowisko 
niektórych radnych „radosnej 
twórczości**, którzy wystąpienie 
tow. Bergera w obronie robotni­
ków miejskich o objęcie ich 13-tą 
pensją nazwali „agitacją przedwy­
borczą” , przed zbliżającymi się wy

kradzieży cennych futer z mieszka 
nia radnego A rtura Wohla. Sprawą 
tą  oekarżony interesował się z pole­
cenia naczelnika. Na miejscu stwier 
dził, że skradziono fu tra  1 pelerynę, 
ogólnej wartości 9.000 zł. Sprawca 
dostał się do mieszkania po rynnie, 
na której widniały odciski palców. 
Specjalista od utrwalania odcisków 
stwierdził jednak, że odcisków tych 
nie można zdjąć, gdyż nie nadają 
się do badania. Specjalista nie mógł 
się zresztą dostać do tego miejsca, 
trzeba było sprowadzić straż po­
żarną.

Na pytanie przewodniczącego, jak 
się przedstawia sprawa 500 zł, od 
Wohla? — oskarżony odpowiedział:

Pan Wohl oświadczył, że przyzna 
nagrodę w razie odzyskania futer. 
Po odzyskaniu fu ter zatelefonował 
do mnie p. Wohl i wezwał mnie do 
siebie, gdzie wręczył mi 500 zł.

Prze w.: Dlaczego pan tego nie po 
wiedział w czasie pierwszego prze­
słuchania?

Osk.: Pieniądze te były dla Kor­
paka, więc nie chclałem tego uja­
wniać...

Praew.: Czy wolno było panu 
brać te pieniądze?

Osk.: Jeśli brałbym dla siebie, to 
muslałbym to zgłosić, ale jeśli tyl­
ko „przelewałem" te  pieniądze, 
gdyż me miałem z tego korzyści, a 
dawałem je konfidentowi, to myśla- 
łem, że to można,

Z kolei sąd omawia sprawę kra­
dzieży perfum w firmie Katz przy 
uL Pawiej. Wywiadowca Bialik ze­
znał, że chciał w tej sprawie prze­
prowadzić rewizję u Korpaka, ale 
oskarżony Piskor me pozwolił 1 
oświadczył, że powie do Korpaka To 
szę, który sprawę załatwi. Później 
od Korpaka perfumy odebrano, a 
Bialikowi kazano sporządzić raport, 
że perfumy znalazły się w gnoju. 
Udzielając wyjaśnienia w tej spra­
wie, oskarżony Piskor zaprzecza ja­
koby w ten sposób postępował.

Gdy omawiano sprawę kradzieży 
futer, srebra i  biżuterii na szkodę 
Norberta Sterna, przewodniczący 
zapytał, dlaczego osk, Piskor otrzy­
mawszy fu tra od Hocheisera zataił 
ten fakt w aktach dochodzeń. Oskar 
żony oświadczył, że chciał go pozy­
skać na informatora i dlatego przed 
stawił sprawę inaczej. Miał on za­
miar, gdy Hochelser zgodzi się zo­
stać jego informatorem wyłowić na 
stępnie złodziei i wtedy dopiero wy­
jaśnić sprawę prokuratorowi. 
HISTORIA PEWNEGO ZEGARKA

Ciekawą jest historia kradzieży 
zegarka „Omega", będącego własno 
ścią urzędnika wydziału śledczego 
Adama Przewłockiego. Oskarżony 
wyjaśnia, że z zegarkiem zgłosił się 
u niego Korpak i powiedział, że ku­
pił go od dwu kobiet.

Praew.: Czy wymienił nazwiska?
Osk.: Możliwe, że wymienił. Kaza 

łem nadać telefonogram do wszyst­
kich komisariatów, czy gdzie nie 
zgłoszono kradzieży takiego zegar­
ka.

Praew.: Ale nigdzie nie ma śladu 
takiego telefonogramu.

i Oskarżony tłumaczy dalej, że dy- 
i żumy, który wtedy prowadził służ­
bę, robił często tak, że nigdzie tego 
nie zapisywał. Na drugi dzień ktoś 
mu powiedział, że zegarek jest Prze 
włockiego. a  następnie zgłosił się 
sam Przewłocki, któremu oskarżony 
opowiedział, że Korpak kupił zega­
rek od dwu kobiet za 50 zł. i  żąda 
zwrotu tych pieniędzy. Przewłocki 
początkowo wzbraniał się wypłacić 
Korpakowi 50 zł., gdyż Jako paser 
powinien był być oddany do sądu, 
ale później zgodził się na spłacenie 

| tej kwoty w  ratach miesięcznych, 
Przew.: W aktach sprawy jest, że 

wywiadowcy zażądali 10 procent na 
grody od towarzystwa ubezpieczeń. 
Korpak nie pamięta.

Oskarżony wyjaśnia, że towarzy­
stwo zwróciło się do niego, aby 
przysłał kogoś, by omówić sprawę 
nagrody, a  na zapytanie w  towarzy 
stwie, powiedzieli, te  nagrodę udzie­
la się przeważnie w wysokości 10 
procent.

Przew.: Co się stało z teml pie­
niędzmi?

Osk.: Dałem Korpakowi.
Przew.: Korpak twierdzi, że do­

stał tylko 40 zł.
Osk.: Nie, dałem wszystko. ‘Może 

Korpak nie pamięta.

JAK SIE DOBIFRA 
KONFIDENTÓW

Osk. Piskor, w odpowiedzi na py­
tania obrońców, oświadczył, że konfi 
denci dobierani są przeważnie z po­
rów a funkcję ich objął następnie 
z terenem. Sekcja kradzieżowa po­
siadała bardzo mało ludzi; poprze­
dnio było tam  dwu do trzech oflce- 
ró, a  funkcję ich objął następnie 
oskarżony. Mimo szalonego nawału 
pracy, tak, że mogli spać 2 do 3 go 
dżiny na dobę, byli wzywani jesz­
cze do pomocy policji politycznej. O 
tern wszystkim meldował władzom 
przełożonym, lecz bezskutecznie. Wo 
bec czego zażądał przeniesienia na 
inne stanowisko, jednak prośby nie 
uwzględniono, a  komisarz Cygan 
miał mu powiedzieć: „Niech pan ro-1 
bi co chce, ale praca powierzona * 
sekcji musi iść".

Z kolei sąd przystąpił do przesłu­
chania drugiego oskarżonego, przód, 
służby śledczej Wincentego Toszy. 
Do winy się nie przyznaje. Podaje, 
że w r. 1918 wstąpił do żandarmerii, 
skąd następnie przeniósł się do po­
licji. Z Klimkiem zetknął się w  cza 
sie poszukiwania sprawców włamań 
i od tego czasu stał się on jego in­
formatorem. Opowiada on dalej, że 
Klimek dawał mu Informacje. Co 
do Korpaka, to wszyscy używali go 
za informatora.

Na pytanie przewodniczącego, 
czy nie podejrzewał Korpaka 1 Klim 
ka, że pracują na dwie strony, od­
powiada przecząco. Dłuższą chwilę 
zajmują zeznania oskarżonego co do 
wysokości wynagrodzenia pobiera­
nego przez Korpaka 1 Klimka za ln 
formacje. Tosza opowiada, że Kli­
mek oprócz 10 złotych, które figu­
rują w kwitach — pobierał więcej 
pieniędzy z funduszów policyjnych, 
zaś brak kwitów tłumaczy tym, że 
nie zawsze pobierał na swoje na­
zwisko.

N a początku poniedziałkowej roz 
prawy w dalszym ciągu zeznawał 
osk. Tosza. Zeznania jego dotyczą 
w przeważnej części różnych kra­
dzieży. Z reguły jakiś nieznany 
„gość" porzucał skradzione towary. 
Tosza je zabierał, odnosił do urzędu 
Śledczego, a później pobierał nagro­
dę, którą dzielił się z Korpakiem 
lub Klimkiem. Tosza w zeznaniach 
swych plącze się, często odpowiada 
zupełnie nielogicznie.

SENSACYJNE ZEZNANIE 
PASERA

Po krótkiej przerwie sąd przystą 
pił do przesłuchania osk. Korpaka. 
Oskarżony jest on o paserstwo i po 
maganie wywiadowcom do popełnia 
nia przestępczych czynów. Korpak 
nie przyznaje się do zarzucanych 
mu czynów. Twierdzi, że „pasero- 
wał" na polecenie władz I za wiedzą

borami do Rady Miejskiej w Za­
kopanem. Gdybyśmy byli złośliwi, 
moglibyśmy panom tym odpłacić 
pięknem za nadobne i  twierdzić, 
iż oni z tych samych powodów 
chcą robić oszczędności kosztem 
najbiedniejszych, by zyskać po­
klask, a co ważniejsze głosy, tu ­
tejszej reakcji.

Jeszcze wybory w  Zakopanem 
nie zostały rozpisane. Prawdopo­
dobnie odbędą się w  kwietniu, a 
już tutejsze „wielkości" z pod wia 
domego znaku przejawiają wielkie 
zdenerwowanie. Biegają, dzielą, 
dodają, targują, konszachtują, ma 
rzą o stworzeniu jakiegoś bloku 
w rodzaju sławetnej krakowskiej 
tró jk i, ale, jak nam wiadomo, do­
tą d  nic z tego nie wychodzi. To 
też dowcipni górale pokpiwają so­
bie mówiąc: „Balon w  Chocholow 
skiej się spalił, F. I. S. roztopił, a 
spółkę blokową djabli wezmą".

władz. Wywiadowcy go stale terro­
ryzowali. urządzali u niego w domu 
rewizje. Korpak skarżył się kilka­
krotnie w komisariacie, ale nie od­
nosiło to żadnego skutku.

Ustawicznie go namawiano, aby 
został konfidentem. Wreszcie Kor­
pak na życzenie komisarza Pollaka 
został konfidentem.

Przew.: Dlaczego pan zgodził się 
zostaó konfidentem?

Osk.: Gdyż wywiadowcy ustawicz 
nie mnie terroryzowali.

Przew.: No, ale dlaczego pan wre 
szcie nim został?

Osk.: Aby mieć spokój.
Przew.: A czy pan miał jakieś do 

chody z tego?
Osk.: E, śmieszne kwoty... Zresz­

tą  ja  nie pracowałem dla pieniędzy, 
tylko dla dobra ogółu.

Dalej oskarżony opowiada, że w 
sprawa kradzieży futer u Wohla do­
stał nagrodę w wysokości 150 zł., 
ale nikomu o tym nie mówił, nawet 
w śledztwie, ponieważ jakiś oficer 
zabronił mu o tym wspominać.

Przew.: A Jak pan odszukiwał rze 
czy kradzione?

Oskarżony wyjaśnia, iż rozpowia­
dał wszędzie, za wiedzą władz, że 
zajmuje się paserstwem, skutkiem 
czego ludzie przynosili do niego kra 
dziono towary.

Przew.: Ja  tu  mam zeznania, że 
pan terroryzował złodziei, że płacił 
najniższe ceny, że jeżeli ktoś z pa­
nem nie chciał zrobić interesu, to 
pan denuncjował go przed policją. 
Złodziejom mówił pan, że płaci pan 
najniższe ceny, ale ma pan „blatt'* 
s  policją, a gdy nawet kogo złapią, 
to pan mu się wystara o dobrego 
adwokata, Soehnela. — Dalej zarzu­
cają panu, że pan organizował wy­
prawy złodziejskie, finansował je 
pan.

Oskarżony przeczy temu, jak  rów 
nież przeczy, aby zajmował się in­
terwencją po sądach, w policji it.d .

Na pytanie prokuratora osk. Kor­
pak wyjaśnia, że prokuratura i ko­
misarz Pollak wiedział o tym, że 
Korpak pracuje dla policji.

Prok.: Czy może zapewniono pa­
nu niekaralność?

Osk, tłumaczy się niejasno, tylko 
potwierdza, że kom. Pollak nazywał 
go nieraz „panem Stachem".

Korpak wyjaśnia dalej, że jeżeli 
kupował jakieś kradzione rzeczy to 
nie dla siebie, ale dla wydziału śled­
czego.

Z kolei przystąpiono do przesłu­
chania osk. Klimka. Klimek do wi­
ny się nie przyznaje. Dla policji 
pracował na zlecenie nadkomisarza 
Poilaka. Paserstwem do tej pory 
się nie zajmował.

Rozprawa trwa.

8. t  P.

F.crla Kiodsłiolw Jackowska
ur. w Stanisławowie la t 83 
zmarła dnia 3 m arca b. r.

Pogrzeb odbył się dn. 4.3 b.r.
| o godz. 4 p. p. na cmentarzu 
i Rakowickim w Krakowie o 
I czem zawiadamia

SYN.

W alne Zgromadzenie
Członków Zw. Rab. P rzem ysłu M etalow ego w  Polsce 

Oddz a ł  40 K rakowie
odbędzie się w  dniu 19 b. m. w 
sali Domu Górników, Al. Krasiń­
skiego 16, o godz. 10 przed połu­
dniem. W  razie braku kompletu, 
zebranie to odbędzie się w drugim 
terminie o godz. 11 przed połud­
niem z następującym porządkiem 
obrad:

C zy ta jc ie  p r a sę
so c ja lis ty c z n ą

Ogólny Zjazd Legionistów
odbędzie tie w Krakowie

Walny Zjazd Związku Legioni­
stów, połączony z uczczeniem 25- 
lecia wyruszenia Legionów, odbyć 
się ma w Krakowie.

Historie dnia
Kradzież roweru. Piotrowi Klim­

kowi robotnikowi, zam. w Woli Ju- 
stowsklej nieznany sprawca skradł 
rower męski, wartości 80 zt., p  
stawiony bez chwilowej opieki koło 
sklepu w Rynku Podgórskim*.

Przejechanie. Przy ul. Limanow­
skiego, auto osobowe, prowadzone 
przez szofera Marcjana Wojtysiaka, 
potrąciło przechodzącą przez Jezdnię 
Apolonię Młotek, zam. w Borku Fa- 
łęckim. Wskutek potrącenia Młotek 
doznała ogólnych potłuczeń na ca­
łym ciele.

Bójka. Na ul. Chodkiewicza po­
wstała bójka na tle porachunków 
osobistych między Franciszk. 
chem, zamieszkałym przy uh Prąd­
nickiej, a Piotrem Stokrótką z Tro 
koclma. W czasie bójki Lach ude­
rzył Stokrótkę tępym narzędziem v 
głowę, powodując wstrząs mózgu. 
Stokrótkę przewieziono do szpitala 
św. Łazarza,

Krwawa bójka. Na ul. Dekerta 
kilku podchmielonych piekarzy 
wszczęło bójkę. Malinowski Antoni 
(lat 22) czeladnik piekarski, został 
pokłuty nożem w klatkę piersiową, 
odnosząc ciężkie rany. W stanie gro 
źnym został przez karetkę Pogoto­
wia Ratunkowego odwieziony do 
Szpitala Ubezp. Społecznej.

N ad w ^ kfisk l wiosenny
bieg na przełaj

W dniu 26 marca 1939 r. Okr. 
Ośrodek W. F. w Krakowie orga­
nizuje na otwarcie sezonu lekkoat­
letycznego w Krakowie bieg 
przełaj dla Organizacyj, Klubów 
Sportowych i niestowarzyszonych.

Trssa biegu około 3 km. Bieg 
powyższy jest przygotowaniem do 
biegu narodowego w dniu 3 ma­
ja  b. r.

Zgłoszeni zawodnicy podlegają 
badaniom lekarskim Poradni Spor 
towo-Lekarskiej, które odbędzie 
się o godz. 18-ej w  przeddzień za 
wodów, t. j. 25 marca 1939 r.

Dla zwycięzców przewidziane są 
liczne nagrody indywidualne.

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 
24 marca 1939 r., oraz wszelkich 
informacyj udziela kancelaria Okr. 
Ośrodka W. F. w Krakowie, ulica 
Zwierzyniecka 26, tel. 107-88 
godzinach urzędowych.

Aresztowanie
w ltśtitiela metzarnl

Policja krakowska wpadła i 
trop systematycznych kradzieży 
płótna i swetrów, dokonywanych 
na szkodę Szmula Afierguta.

Jak się okazało w toku docho­
dzeń, wartość skradzionych rzeczy 
wynosiła ok. 10.000 zł.

Pod zarzutem dokonywania tych 
kradzieży zatrzymano: 31-letniego 
Ch. Wachsa, właściciela mleczarni 
przy ul. Józefa 46 i 45-letniego 
Mechamie Lewita, handlarza, zam. 
przy ul. Starowiślnej 71. Część 
skradzionych przedmiotów odebra 
no i  zwrócona poszkoiowenym.

1) Zagajenie. 2) Odczytanie pro 
tokółu z ostatniego walnego zgro 
madzenia. 3) Sprawozdania: a) z 
działalności Zarządu, b) kasowe, 
c) Komisji rewizyjnej. 4) Udziele­
nie absolutorium ustępującemu 
Zarządowi. 5) Wybór nowego Za 
rządu. 6) Wolne wnioski.

Z  m iasta
ZEBRANIE TOW. RATUNKO­

WEGO W  KRAKOWIE.
W piątek dnia 24 bm. o godz. 18, 

a  w razie braku kompletu o godz.
18.30 bez względu na ilość człon­
ków odbędzie się walne zebranie 
członków Ochotniczego Towarzy­
stwa Ratunkowego w  Krakowie w 
sali Towarzystwa Lekarskiego przy 
ul. RadziwiłłcwskieJ 4.

R e p e r tu a r
TEATR EW. J. SŁOWACKIEGO.

Środa 15.3 „Temperamenty".
Czwartek, 36.3 „Tem pej^ienty".
„Opowieści Hoffmana" opera J. 

Offenbacha w operze krakowskiej.
W poniedziałek, dn. 20 bm. daje 

Opera Krakowska „Opowieści Hoff 
mana* operę fantystyczną J. Offen­
bacha z gościnnym występem Ady 
Sari, Hermana Ho mora basisty 
oper zagranicznych, T. Szymonowi- 
cza i M. Popowlczówny w partiach 
głównych. Operę poprowadzi dyr. 
Zdzisław Górzyński.

K in a
ATLANTIC: „Dla ciebie senori-

STELLA: „Rycerze stepu**.
SCALA: „Wielki walc".
ŚWIT: „Żelazne hełmy**.
WANDA: „O czym się nie mówi"
PROMIEŃ: „Patrol bohaterów".

Radio krakow skie
ŚRODA, 15 marca

6.57 Pieśń „Witaj Gwiazdo Mo­
rza". 8.10 Płyta za płytą... oraz wia 
domoścl bieżące. 11.15 Lekkie suity 
(płyty z Warszawy). 14.00 Muzyka 
obiadowa w wyk. Sekstetu salono- 
nowego pod kier. Pawła Masteli. 
14.40 Odczyt samorządowy. 14.50 
Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 14.55 Wiadomości gospodar­
cze. 18.00 „życie w anegdocie*'.
18.10 Pieśni Schuberta i  Schuman­
na w  wyk. Janiny Cybińskiej (śpiew) 
przy fortepianie Olga Łapicka. 21.55 
Aud. lokalna. 22.05 Izikalnc wiado­
mości sportowe. 22.10 Odczyt.

CZWARTEK, 16 marca
6.57 Pieść „Witej Gwiazdo Mo­

rza". 8.10 Muzyka (płyty) oraz wia­
domości bieżące. 8.45 Skrzynka dia 
dzieci wiejskich w opr. ToU Rettin- 
gerowej. 11.25 Bronisław Huberman 
gra... (płyty). 14.00 Muzyka obiado­
wa (płyty). 14.50 Odczytanie progra 
mu na dzień następny. 14.55 Wiado­
mości gospodarcze. 16.40 Gra Wan­
da Landowska (płyty z Warszawy). 
18.00 „Dobry wieczór państwu" — 
w opr. Stanisława Broniewskiego. 
1810 Duety operowe (płyty). 22.00 

.Lokalne wiadomości sportowe. 22.05 
Szkic literacki: „Nasze spojrzenie 
na komedię francuską" w opr. Mie­
czysława Lisiewicza. 22.20 Koncert 
popularny w wyk. Orkiestry Związ­
ków Zawodowych Muzyków pod 
kier. Stefana Syryłły. 23.05 Zakoń­
czenie audycji.

R a d io  ś l ą s k i e
ŚRODA, 15 marca

5.30 Dzień dobry. 6.30 Program 
na dziś. 11.15 Lekkie suity — płyty 
z W-wy. 14.00 Muzyka rozrywkowa 
w wykonaniu Orkiestry Rozgłośni 
Katowickiej pod dyr. Jarosława Le­
szczyńskiego. 14.40 „Ziemia poe­
tów" — pog. dla młodzieży — wy­
głosi Maria Znatowicz - Szczepań­
ska. 14.50 Wiadomości bieżące i 
giełda. 18.00 Pieśni śląskie w wyko­
naniu Chóru Nauczycielskiego przy 
Instytucie Pedagogicznym w Kato­
wicach ped dyr. Leopolda Janickie- 
go.e 18.25 Wiadomości sportowe. 
21.55 „Z życia gospodarczego Ślą­
ska: Potrzeba ożywienia naszych 
stosunków handlowych z Rumunią"
— pogadanka — wygłosi Jerzy Wit 
tek. 22.05 Koncert popularny w wy­
konaniu Orkiestry Rozg.ośni Kato­
wickiej pod dyr. Jarosława Leszczyń 
e kiego z udziałem Zygmunta Wei- 
ningera (altówka). Przy fortepianie 
Karol Szafranek. W przerwie ok. 
godz. 22.25 „Gaz na filarze" — no­
wela górnicza Floriana Śpiewaka. 
23.05 Zakończenie programu.

CZWARTEK, 16 marca
5.30 „Dzień dobry". 6.30 Program 

na dziś. 11.25 Wiązanka melodii Gil­
berta i  Sullivana — płyty z W-wy. 
14.00 Koncert rozrywkowy w  wyko­
naniu Orkiestry Rozgłośni Katowic­
kiej pod dyr. Jarosława Leszczyń­
skiego. 14.20 „Jak pielęgnować ce­
rę tłustą?" — pogadanka Heleny 
Bieńkowskiej - Sklenarzowej. 14.50 
Wiadomości bieżące 1 giełda. 16.40 
Gra Wanda Landowska (klawesyn)
— płyty z W-wy. 18.00 Porady ra ­
diotechniczne (Jan Clahotny). 18.10 
„Z albumu spikera". 18.25 Wiadomo 
ści sportowe. 22.00 Rozmowę ze słu­
chaczem przeprowadził Jerzy Tępa.
22.10 Wesoły wieczór — audycja sło 
wno-muzyczna. 23.05 Zakończenie 
programu.

* Redaktor JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - W ydawniczej „Robotnik**, W arszawa, W arecka 7.


